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Okropna zbrodnia pogrążyła kraj w żałobie 


Potepiony jednomyślnie sprawca śmierci $.p. B. Pierackiego nie ujdzie sprawiedliwości 
Za jego schwytanie rząd wyznaczył 100.000 żł. nagrody 


j s o 4 | W prezydjum Rady Ministrów wyj Spraw Zagranicznych koleino wszy 
nych NRA Co przyniesto mord? Na to py |rb. przy ul, Foksal w Warsza łożona została księga, do któreł wpi- lścy ambasadorowie i posłowie. składa 


fine 1 gięboki ol wga tene povida jasno „Gazeta |wie na osobie ministra spraw sują się osoby, przybylę z wyrazami j jąc kondolencje zpowodu zamordowa 
ne i glębokie oburze- | Polska”: 


wewnętrznych $. p. Bronisława | upolewania znowodu tragicznej śmier | via ministra Pierackiego, Niezależnie 
oruszenie w społeczeń-| : „Na pewno odżegnają się ju-| Pierackiego. ci ministra Pierackiego; podobna księ |od texo na ręce min. Becka napływa 

stwie. ownym dowodem te-|tro od nieznanego zbrodniarza | Warszawa, 16 czerwca 1934 r. Rz zostala wini. spraw Jia telegramy kondolencyfna GA a 
są między innemi wiadomości | wszystkie stronnictwa politycz-| Ministerstwo Spraw Wewnetrz. |" Do prezydium Rady Ministrów na-|poslów polskich zagranica składane 


© odgłosach zbrodni, ne, A jednak zamach miał miej- pływają na rece p. premiera prot. Ko |sa_ wyrazy współczucia, 
Wszystkim nasuwa się mimo-| sce, Jednak ktoś strzelał — jedz ŻAŁOBNE POSIEDZENIE | -yskiego liczno depesze od urzędów | , Z calego kraju nadchodzą wiadomo 


woli na ustach porównanie z za-|nak ziemia przykryje na wiecz- RADY MINISTRÓW państwowych, powiatów, gmin, orga |ścl o wstrząsającem wrażeniu, jakie 


4 Pii nizacyj politycznych, spolecznych, n.| wywarlo zamordowanie ministra Pie 
jparcow aman lerwszego Prezy-| ność zamknięte oczy ministra Pie | Wezoraj o zadanie Itel jrrd Pa wojskowych it d, z wyrazami współ | rack W wielu miąstach utworzo 
enta Natutowicza, Ale, jak wczo| rackiego. Nie jest rzeczą możli- Lipa pay żałobne | czucia zoo wodu icznego zgonu 4. | no ka ety obywatelskie dla uczeze+ 

į il 4 y r ji a Ma cego pamięci. c! ojewa: 
faj pisaliśmy, sytuacja jest teraz| wą do pomyślenia, by nikt za toj” pan pręmjar Kozłowski wygłosił |P Kondoleycjami osobiście przybyli dów wadchodzą od różnych, organiza 
jw kraju inna. „Organ rządowy | nie ponosił odpowiedzialności, | przemówienie, poświęcone tragicznie | w, imieniu Izb Ustawodawczych mar |cy| społecznych zrzeszeń, town- 
sonata Foka mowi esne; Gdy  wyjaśhione zostanie, zmarłemu ministrowi Ligan pie szałkowie Selomu i Senatu. rzystw | osób telegramy kondolencyi 

ie powtórzy się już w Polsce| oazie tkwią korzenie mordu, na składając imieniem całozo rządu Między innemi nadesłał depeszę tre | ne. Wszędzie opuszczono flagi pań: 
hydne widowisko słabości, ja- 8 FE RON k Jego pamięci. $cl następującej ks. prymat kardynał |stwowe na pół metra na znak żałoby 
kiem był pogrzeb Prezydenta Na jakim fermencie wezbrała się| Pan premier został wczoraj miano» | pion; oraz postanowiono zawiesić przedsta 

mtowicał gdzie ża trumna uro- | zbrodnia — to trzeba będzie cho | wany ministrem Spraw Wewnętra=| "po prezydium Rady Ministrów przy | wienia w lokalach rozrywkowych. 
r 3 re miejsce organizmu społeczne» nych był ks. kardynał Kakowski celem zlo] Dziś o godz, 12-8i w południe 


„zyście stali współwinni morder- go wypalić białem żelazem. I po-| NOMINACJA HONOROWA PO radami odzie zal nych 3, p. | 7astąpł na pl. Marszałka Pit- 


a A n 
pr niesłychanie trudno powie | "3 aby wiedzieli 1 pamiętali o ZMARŁEGO Nuncjusz Apostolski Marmaggi w oto | Sudsklego zbiórka wszystkich 


P r tem wszyscy: — okres nieodpo- P czeniu czionków nuncjatury udat się |organizacyj wojskowych i sfede 
(dzieć, z jakich sfer rekrutował Na wniosgk ministra Spraw |45 kaplicy szpitala Ujazdowskiego, | rowanych zwiazków  woisko+ 


= +| wiedzi. dziejach Połski M 
się morderca.. Tę rzecz wyjaśni wiedzialności w Ą Wojskowych nana Marszałka | gdzie spędził dłuższy czas na modłaci sdai i 
'dopiero. śledztwo, na którego wy RB OE z IE ię Polski, Józefa Piłsudskiego Pan Bray zwiokach p. ministra Piorac- nit SAR tę węża 
zeba jeszcze czekać, Z cam | Soli ACZ apowiedziatny Prezydent Rzeczpospolitej, mia: | kiego. $ BAC FROWO s 
Mey me Merry wr ania d POitYCZNĄ odpowiedzialny t fkownika. czoraj przybyli do Ministerstwa I Pierackiego. 
SAW IIR = 
znym. „Ki Fi rygady, 
ny” wiózł wiele aoodów |cajgst to zapowiedź, pokrywają: | Rozkaz dzienny Ni- Ministerstwa 
kazuj: cych. © „| ca się z oczekiwaniem całego spo| Spraw Wojskowych, Warszawa, doła 
izac H ych, że mord był orga | teczeństwa. Teror i zbrodnia nie | t0rgo czerwca 1934 r. 
gó! R Ohee 1 prize będzie tolerowana. Spokój po- Z AR 
Ę ch prasy i| trzebny dla utrwal! i p. pułkownik d; 
pich ponty sne które przy Polski będzie BYŚ Bla s n i i a NZ AST doko- 
aly tę zbrodnię, tej wielkości padł min. Pieracki. | łówago do różnych prac rządu, w i e ARCI igh 
l d szczególności zaś użyty do klerowa- eck, ze 
edztwo trwa nla sprawami wowngirzneml państwa. | kiem Socjalistycznych Republik | jan. 


z p. płk, Pieracki Bronisław pelnił 
ggledztwo w sprawie skryto- |ła o wyrazie inteligentnym, bez | Prze 1 z honorem nałożony na nle- i f ń ir ni i 
cze] zbrodni. dokonanej na | zarostu, bez okularów i beż Ena | Golekowy, Ba mornan aa lako l (IE ií 
p ministra Pierackiego, pro | ków szczególnych, blondyn. wło Ra GA IEC AWCE Lacey [ie DIZYNIO 
s k 3 -i rwca 
zone jest z niesłabnącą ener | sy zaczesane do góry, tw. W uznaniu położonych zaslug Pań lų Uclalny komunikat włoski o dwu- nie Jest dzi 
tons a nen $ ATZ 0- g Pan dpi z i jest dziwnem, skoro się zważy zw 
to cla śledztwa czu- | palona, BER w. doD dusi Prezydent Rzeczypospolitej mianował niowych rozmowach Mussoliniego z | pełno osamotnienie Niemi bo 
Ministo korawiedliwości Mi | palto, Jasne. zielonawe I beżowy kpk way ll da toniki Oi Palo aa a kdo psk marodówyni Natomiast prasa 
owski, dochodzenie bezpo- | Jasny kapelusz ddająo” cześć: lego żolulerskij j wil, szarego: |szajge wiokiej podnosi, da w Wont: 
£ T KOEN ORSI, serdecznym duchu omówili szereg o: |czaiąc wi $ aa 
pe prowadai naczelny pro- , Palto to I kapelusz zostały po | Pamieci polecam odczytać BIMENES golnych spraw politycznych Ara |cji rio podpisana "abso i "żadnego 
AA or ko OKrerowego p.|rzucone przez zamachowca na ea OOOO SÓW OBO anaE eh E i slad, że Wiochy nie podiędy się 28d 
S asya Sg! panij, szwadronów, batery] | t d. 2 zn y między nimi |nego kroki nemi 
pod- | klatce schodowej 6-g0 piętra w p będą w przyszłości również prowadzo słowy, Hiller w wrócił do NIAMS T z 


rokuratorów, sedzia śledczy |d Minister Spraw Wi 
y m rz. kowych | ne. 
lacyjny dla spraw wyj omu przyd ul. Okólnik Nr. 5. przy Wols stemi rękoma wzbogacony osobi 
1 latko-| Jak z te R ar Jedynie niemiecka prasa przyp r ga 
a Ro wynika. zamacho (~) Józel Piłsudski tym roznowom wieliie sło węże iż m Mussoliniego. ezultat po- 


o znaczenia Wituński, Poza Marszatek Polski 


wiec przed dokonanie 
tem biora w dochodzeniach u j Pr aoma 
p b - |chu opuścić 
dział: naczelnik wydziału bez- | rym SALE tow ej TZS R ALONE | 
leczeństwa w Min, Spr. Wew. | opi wyżej| Pan Marszałek Polski, Józał Pit- (I íl W 
ucharski, naczelnik d łu opisanym kapeluszu | palecie, na | sudski wczoraj wezwał swego szefa 
kazała" Ko tanti | enay poza ya | SZR ii ardo, om w pu propa u ay zai pesava w fr 
[a przebywa lecyzję co do ietu w chwili, f jaj: s 
zadu w Warszawie Łebkow- na mieście bu z pełnemi honorami wojskowami Mendieta lana Ane en "A OP ZNY 


bez kapelusza i palta | w stanie 
j szef służby śledczej nadim. ymi prawdonoddpnie vo wege ki gares brygady Bronisława Pie | nie rzucono do sali bombę, której | był komunista. 


ktor Nagler. Mówią również |nvm czasie powrócił do domu. Jabożeństwa żałobna zą duszę 4, p. 


b powołaniu do ud: í 
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raw szczególnej wagi Sko-| _ Dalej policja znalazła porzu- b, a godz, 9,50 rano w, kościele św, f 
skiego. s cona przez zamachowca Syna Eo O b 1] TENSA Na linji kolejowej ate kolejowej 
my toku dochodzenia przestu oł aka kb CH- wa przawiezioga Zasiabą do Nowa. wa — Kielce dua SBa: kę kla rena NE iy 
ano wszvstkie osoby. które ewskiego. Paczka, Jak biata zdąžający-z Kielc, uległ g ych. 
i sje okaz. awii We wszystkich urzędi 4 giele, uległ katastro 
? ta zde morderstwa, U- towel ye rala Donite dsk wać bądzię pry ków dalia 9 AlE l na 6-ym kilometrze od Często] Przyczyna katastrofy jest do- 
łów. które ają miele szczegó | dużej sile wybuchoweł. ę kana CAO ARRON ENIS bay ME TE d a tychiczas nieustalona. Jak sądzą 
i artk a ie znacze- 3 > stwo pociąg mija je p o erya 
le dla dalszego: śledztwa. Na 100.000 ZŁ, NAGRODY me t Kan AU żałoba, polega | most na Aa Kueylinka, Aia BE KRA A 
lejscu zbrodni dokonano zdjęć | ZA UJAWNIENIE LUB UJĘCIE | urzędników rani jeg ni wagon wyskoczył z szyn i ka ja na Aniek Specjalna 
fotograficznych. MORDERCY b pre ramieniu, parl do rzeki. Sasiądujący z| komisja kolejowa bada przyczy: 
RYSOPIS MORDERCY RZA! WISE meniaka peski Żatobn, urzędnicy nałożą ọ. | "im wagon przechylił się na bok.|y katastrofy, 
a ulicach arszawy dniu pogrzebu we wszystkich 


Ustalony rysopis sprawe i i jet i i 
awcy za spujące obwieszczenie: miastach beda zawieszone przedsta: pi et 17 l K | 0 N 
bójstwa $. p. ministra Spraw yznacza się nagrodę 100 wienia oraz produkcje we wszystkich ECZ! owanie 0 à l R 
lokałach publicznych. Wczoraj wieczorem władze tadykaluego, O dokonaniu rewl- 
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We wsi Niestempowo pow. puł 
tuskiego, 18-letni Kazimierz 
Korytkowskj pewnego dnia udał 
słę w pole z parą kont, celem 
przeorania ziemi. 

Jakże był uszczęśliwiony, gdy. 
w pewnej chwili pług wyrzucił 
na po chnię zardzewiały ka- 
rah Korytkowski ukrył tym- 
1 w rowie, a gdy orkę skoń 
abrał go ze sobą, umiesz- 
w słomie w stodole. 
bin był typu rosyjskiego 
e ulegało najmniejszej wątpii- 
wości, że jest on pozostałością bi 
tew stoczonych pod Pułtuskiem. 

Korytkowski miast oddać kara 
bin władzom trzymał go w 
stodole, dokąd co dnia się zakra- 
dał i oczyszczał z rdzy, “ 

Którejś niedzieli, spotkawszy 
się z rówieśnikiem 17-letnim Bo- 
lesławem Mierzejewskim — zwie 
rzył mu się ze swej tajemnicy. 
Mierzejewski był ogromnie z te- 
go powodu ucieszony, prosząc K. 
aby mu pożyczył karabinu, to so 
bie_postrzela. 

Korytkowski chętnie oddał 
broń Mierzejewskiemu, który od 
tej chwili począł debatować nad 
wydostaniem ładunków. Nie mo- 
po znaleźć amunicji — Mierze- 
ewski postanowił stabrykować 
nabój, Wydostawszy łuskę — na 
bił w nią prochu, założył ołowia 
ny pocisk i wieczorem w stajni 
przystąpił do naładowania kara- 


Tragiczne następstwa zabawy karabinem PAMIĘ 


padł strzał. Kula ugodziła obok |wani pod zarzutem bezprawnego 


stojącego 16-letniego Józefa Te- 
perka. 

W ten sposób tajemnica zo- 
stała odsłonięta. 

18-letni Korytkowski i 17-let- 
ni Mierzejewski zostali areszto- 


przechowywania broni, zaś Mie- 
rzejewski ponadto za nieumyślne 
postrzelenie Teperka. 

Obaj młodzieńcy oczekują na 
rozprawę w więzieniu pultus- 
kiem. 


Skazanie fałszerzy monet 


Wczoraj Sąd Okręgowy ogło 
sił wyrok w trwającym od po- 
niedziatku procesie karnym o 
fałszowanie monet 10-złoto- 
wych i puszczanie ich w obieg. 

Wyrok objął całą bandę fał- 
szerską, złożoną z 18 osób. Sąd 
skazał prowodvra | głównego 
fabrykanta podrobłonych 10-zło 
tówek, Izraela Zynagiera na 6 
lat więzienia z pozbawieniem 
praw na 10 lat, byłego woźne- 
go prokuratury warszawskiej, 
Wacława Wardziaka, który u- 
dostępnił swoje mieszkanie na 
Podwalu 14 na założenie labora 


torjum fałszerskiego na 4 lata 
więzienia z pozbawieniem praw 
na lat8, oraz kochankę Wardzia 
ka, jego kuzynkę, Rozalje War- 
dziakową, właścicielkę sodo- 
włarni przy ulicy Kapitulnej 2. 
na dwa lata więzienia, z zawie- 
szeniem kary. w 


Trzvnastu innych  oskarżo- 
nych, zajmujących się zawodo 
wo puszczaniem w obieg fałszy 
wych monet w sklepikach war- 
szawskich sąd skazał na różne 
kary od 6 miesięcy do dwóch 
lat więzienia. 


Z sądów pracy 


Bardzo charakterystyczna spra 
wa dla stosunków lokalnych w 
danej instytucji znalazła się na 
wokandzie sądu pracy. 

P. Władysław Urstein był za- 
trudniony w Powszechnym Ban- 
ku Zw. Gdy zwolniono go z pra 
c "— dyrekcja banku nie wypła- 
cita mu t. zw. czesnego za naukę 


minu. W trakcie tej czynności — dzieci w szkołach, wskutek cze- 


Em 


(5. F.) — Oskarżony Jankiel 
Waks! — wywołał sędzia. 

~a Jestem, 

= Pokrzywdzony 
Zalcwaserl 

„Z ławek dla publiczności pod- 
niosło się dwóch panów, jeden 
wyższy, drugi niższy i obydwaj 
stanęli przy pulpicie dla oskarży- 
ciels, 

Sędzia spojrzał zdziwiony. 

=~ Który z panów jest Zalewa 
ser? 

— Ja — ukłonił się wyższy. 

— A pan co za jeden? 

— Samuel Kurnik jestem. — 
przedstawił się niższy. — Tu sie 
rozchodzi 'o to, panie sędzio, że 
oskarżony Waks pobił wtedy nie 
ty!ko Zalewasera, ale mnie też. 

-— Pan przecież nie wniósł żad 
nej skargi. Wniósł tylko Zalcwa- 
set, 

— Ja wlem. Nie młałem akurat 
na koszta, Ale może pan sędzia 
„7a jednym zamachem rozpatrzy i 
noje bicie? 

— Trzeba wnłeść oddzielną 
rgę. Teraz będzie rozpatrzo- 
ha sprawa pobicia Zalcwasera, 

— Panie sędzio! Ja pana pro- 
szel Pan sędzia o mnie może wca 
le nie mówić, Ale jak pan skaże 
tego łobuza za pobicie Zalcwase 
ra, to niech pan sędzia za mnie 

ży. Ja pana proszę. 
ẹdzia nie może powstrzymać 
ię od uśmiechu. 

— Tak nie można, 


Tobjasz 


a a, 
— Dziękuję, Mogę postać. 
== Proszę usiąść! 


~ Bardzo dziekuię, oanig" 


Komunikat 


Wobee ogromnego pobytu na losy loteryjne uprzejmfe prostmy 
a niezwiekanie z kupnem, gdyż w ubiegłej loterji zabrakło nam losów. 


Ciągnienie Już pojutrze t.j, we wtorek. 


Kolektura J, Dzierżanowskiego 
Nowy-Swiat 64. Tel. 614-46 
Kelektura czynna od 8 r. do 9 wabex przetwy ` 


zamachem 


dzio. Nie jestem wcale zmęczo- 
ny, 

— Jeżeli pan w tej chwili nie 
usłądzie, zapłaci pan karę! 

P. Kurnik wzrusza ramionami. 

— Jak pana sędziego tak bar- 
dzo zależy, to mogę usiąść. Ale 
ja bardzo prosze niech pan sę- 
dzia nie zapomina, że on mnie też 
pobił. Pan sędzia tak mirnocho- 
dem może spytać świadków. 

— Czy pan usiądzie?! 

— Już, już! 

P, Kutnik slada. Jego dtuga dy 
sputa nie data rezultatu. 

Sąd rozpatrzył jedynie sprawę 
pobicia p. Zalcwasera przy kłó- 
tni sąsiedzkiej i skazał Jankla 
Waksa na 100 zł. grzywny. 


go p. U. wystąpił z pretensją o 
232 zł. 

Ponieważ sąd znalazł się w 
nielada kłopocie, jak daną spra- 
wę rozstrzygnąć, BSA powoła- 
no ekspertów. Opinja ich wypad 
ła korzystnie dla powoda. Stwier 
dzili oni bowiem, iż wogóle w 
bankach Istnieje zwyczaj opłaca 
nia wpisowego za dzieci urzędni 
ków, zwyczaj ten istniał i w po- 
wyższym banku. 

Sąd pracy, opierając się na o- 
rzeczeniu sądu najjwyższego, po. 
wództwo w kwocie 811 zł. 90 
gr. zasądził na rzecz p. Ursteina. 

Orzeczenie Sądu Najwyższego 
głosi, że do zasądzenia powódz- 
twa wystarczy, aby w danej in- 
stytucji istniał zwyczaj wypłat 
za określoną robotę iub na okre 
lone cele. 4 

Ponieważ stwierdzono, iż W 0- 
statnich czasach dyrekcja banku 
zmniejszyła wysokość czesnego, 
przeto siłą faktu sąd pracy nie 
mógł uwzględnić w całości zgło- 
szonego powództwa. 

p PEZET TO ZACZ TOPE ZZ an 


Podróżuj samolotem 


=| siedni zakład Fijolka. 


„P.L. L. Lot" 


Przy otyłości stosuje się naturalną 
wodę gorzką  „Franciszka- Józefa”. 
Pytajcie się lekarzy, 


Sam sobie wrogiem 


Stara to prawda, -że nikt człowieko 
wi nie wyrządza tyle złego, ils czło 
wiek sam sobie. Naprzykład ktoś ma 
jutro rano bardzo ważną sprawę do 
załatwienia P.owinień zatem wcześ- 
niej udać się na spoczynek, by fano 
wstać wypoczętym, w dobrej formie, 
w pełni sprawności fizycznej i umy- 
słowej i w takim stanie przystąpić do 
załatwienia tej sprawy. Tymczasem 
często się zdarza, że właśnie tego 
dnia człowiek wstaje znużony, lub 
nawst z bólem głowy, „połamany” 

iak się to mówi potocznie, bo wczo 
raj zasiedział się do późna w noc z 
tych czy innych powodów. Będąc w 
gorszej formie, ma mniej szans po- 
myślnego załatwienia ważnej dla sie- 
bie sprawy, ale czy ma prawo win 
f to kogo innego, prócz samego sie- 

ie? 


ni 


yt- często 


zł. albo 40 z 


wiele tysięcy złotych — i nie czyni 
tego? Łatwo zrozumieć, że jest tu mo 


loterii państwowej można za 40 zł. 
zyskać 100.000 zł, już w pierwszej kla 
się, bo w innych klasach snacznie 
więcej, otóż co powiedzieć o człowie 
ku, który może grać na Loterji Pań- 
stwowej i nie gra? Weźmy przykład 
z dziedziny handlu czy przemysłu. 
Niema kupca na świecie, któremu, 
gdyby zaproponowanie wkład 1000 
czy 2000 zł. do interesu, mającego 
wprawdzie bardzo małe szanse powo 
dzenia, mimo to jednak realnego, aże 
by tego interesu nie zrobił, jeżeli w 
razie udania się interes ten miałby 
mu przynieść 100.000 zł. zysku. Ale 
dziś niema takich interesów handlo- 
wych ani przemysłowych. Tylko w 
loterij można zyskać 100.000 zł. i to 
ża.. 40 zł. Szanse wygrania ma te sa 
me każdy grający. Więc czy czło- 
wiek, który może grać na loterji | nie 
ra, nie jest sam sobłe wrogiem? 


którzy chcąc sami siebie 
nie kupili dotąd losu na la 
niają jeszcze możność nie do- 
puszczenia do swej krzywdy. ale już 
tylko jutro, bo ciągnienie I klasy 30 
— tei loterii zaczyna sie już 19 czerw 


4 kaleri Pańuwawej to tlko w, ca. 


ULJANA 


TAJNT" 


że wiclkie wygrane stale 
padają w KHolokturze 


se 


LANGERA 


Warszawa, Marszałkowska 121, Ode 
działy „Dworzec Główny Odjazdowy 
(czynny od 6 rano do 12 w nocy) 
Wolska 6, Targowa 46 


SPIESZ wic ro SZCZĘŚLIWY LOS 


e Ein 
bo niewielka Ich Ilość Jest Jeszcze do nabycial 
Zamiejscowym wysyłamy niezwłocznie po wpła- 
cenlu należności do P. K, O. na konto, Nr. 1667. 
Ciągnionie już wo wtorek, dn. 19: b. m. 


Wesoły K m 


BAJECZKA 
DLA BRZYDKICH 


(ASA 


Panowie mężczyźni! Dlaczego 
uganiacie się tylko za ładnemi 
kobietami? Dlaczego pozwalacie 
brzydkim schnąć w staropanień- 
stwie I unikacje ich, jak ognia? 
Nieładnie, panowie mężczyżni!... 
Piszę ten feljeton w interesie ko- 
biet brzydkich. Chcę was przeko 
nač, panowie mężczyźni, że nie 
zawsze piękna żona, to skarb... 

Na rogu pewnej ulicy miał za- 
kład fryzjerski niejaki Fijołek. 
Miał w nim trzy odrapane fotele, 
trzy cbfłuczone lustra i bardzo 
brzydką żonę, która siedziała za 
kasą. 

Pomimo to klientów mu nie 
brakło. I byłoby wszystko do- 
brze, gdyby na sąsiednim rogu 
nie otwarto konkurencyjnego za- 
kładu. 

Konkurent, pan Zarostek, wsta 
wił nowiutkie fotele, nowiutkie lu 
stra i z pogardą spoglądał na s4- 


— Kto mój salon obejrzy — 
mówił — to już do jego rudery 
nie pójdzie. W dwa tygodnie go 
położę, 

1 rzeczywiście większość klien 
tów przeszła do Zarostka. Zbijał 
gotówkę, a kiedy się dorobił, po- 
stanowił się żenić. 

— Naturalnie nie z taką małpą, 
jak Fijołkowa, się ożenię — ma- 
wiał, — Ładną sobie kobietkę 
wybłorę. Jak taka za kasą usią- 
dzie, to zobaczycie, że mi resz- 
tę klientów Fijotka przyciągnie. 
Klient lubi popatrzeć... 

1 wybrał sobie piękną Ziutkę... 


Coś tam coprawda o niej PA 
e z 
tym, że z owym, ale Zarostek nie 


kiwali.. Że to, że tamto, 


słuchał. I ożenił się. 


Odtąd Ziutka siedziała codzien. 
nie za kasą i czarowała wszyst- 
A jei 
małżonek zacierał ręce I czekał, 
rż reszta klientów Fijołka przej- 


kich swoim uśmiechem... 


dzie do niego... 
A tymczasem... 
wręcz przeciwnego. 


Klienci jeden za drugim zaczę- 
ič się do Fijołka. Uby- 
ali i w parę miesięcy 
po ślubie Zarostek stwierdził, 
że nie ma już kogo golić. Nawet 


nies z kulawa nogą do niera gled; 


li przenosi 
wali. uabyw 


Stało się coś 


Konkurs zadań 


I ciekawych pytań 
Zgodnie z naszą zapowiedzią, 
rozwiązania zadań 5-ej serji na- 
leży przysłać lub złożyć najdalej 
do dnła 20 czerwca! 


6-TA SERJA 

Rozpoczynamy obecnie 6-tą 
serję zadań. Warunki pozostają 
te same: należy nadesłać rozwią- 
zania z całego tygodnia razem, 
załączając kupony i podając do- 
kładnie nazwisko 1 adres. Ter- 
mia nadsyłania: 27 czerwiec. 

Za zadania 6-ej serji przezna- 
czamy nagrody: 

1 — 20 złotych gotówką, 11, M 
i IV — po 10 zł. gotówką, V — 
komplet bielizny damskiej lub mę 
skiej, VI — kupon na obuwie, VII 
— kupon na kapelusz, VIN 1 1X 
— książki, X, XI í XII — po 3 pa- 
ry pończoch, XII i XIV — po 2 
bilety do jednego z najlepszych 
kin warszawskich. 

Prosimy więc rozwiązywać! 

1. ZAGADKA 

Có to za twór, który gnębi? 
[W -lecle gładzi, w, zimie-ziębii + 
Wszyscy, o nimi stale słyszą 
W sześciu literach go pisząi 


2. UKŁADANKA 
XXS 
XAR 
BYKA 
Zamiast krzyżyków postaw 1i- 
tery, by wyrazy można było czy- 
tać z lewa na prawo i z góry na 


dół. 
3. PYTANIE 
Czem się różni zdrada żony, od 
zdrady męża? 
Rozwiązania i nagrody 
str, 3-e]. e! 


M 
Kupon zadań i pytań | 
Nr. kuponu 1 

Nr. gazety 168 | 
 — 
zajrzał.. Martwił się chłop, nit 
nie rozumiał, aż mu wreszcie pe- 
wien kolega otworzył oczy. 

— Wiesz ty — uśmiechnął się 
ironicznie — dlaczego klienci o- 
deszli od ciebie?... Bo się boję: 

— Czego?! 

— Że im gardło poderżniesz. 

Ezy mi się ręka trzę- 


— m 


— Ręka ci się nie trzęsie. Tyl. 
ko, uważasz, masz ładną żonę. 

— Więc co? 

— Więc naturalnie klientów 
ci przyciągała... Tylko że trochę 
za mocno... Którego przyciągnę- 
ła, to już naturalnie nie chciał 
otiejść, póki z nią tego.. nie po- 
kombinował. I teraz się każden 
jeden bòi, że ty się dowiesz i mu 
przy goleniu, przez zemstę gar- 
dło poderżniesz. 1 się naturalnie 
wolą u Fijołka golić.. 

Zerostek opuścił ponuro gło- 
wę. 

2 Że fotele do interesu wzię- 
łem rowe — westchnął, — to by 


ło dobre. Że lustra — też. Tylko 
żonę. tak jak Fijołek, trza byłą 
wziąć brzydką. R 

„ Napoleon Sadek 


Nr. 169 


PIEKIELNA MOC 


i pc 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Str. 5 


Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i zasadzek 


STRESZCZENIE 

Na poludniu dawnego zaboru: rosyjskiego, przed wybu» 
shem wojny, postrachem okolicznej ludności był Jur Olas, 

Odwożąc raport*do' naczelnika straży: granicznej, kapitana 
Kastalskiego, poznał / jego córkę, Danusię, blondynkę niepospo- 
litej urody, Olas zakochał się+w Danusi i poprzysiągł sobie, że 
Ja posiądzie, nie'wiedząc, że' Danusia już ma narzeczonego, 
Antoniego Elickiego+ 

Pewnej nocy Jur ujrzał, jak ktoś wychodzi z pokoju Danusi, 
Był to rtm. Jan Poraj Hebdyński. Basia zwierzyła się Danusi, 
że łączy ją/z nim miłość wzajemna i'że nawet uległa jego na- 
mowom, wierząc przysięgom, że wkrótce już będzie ślub. Olas 
rzucił się na niego z widłami. 

Sąd skazał go na ciężkie roboty, W sąsiedniej cell siedział 
jego kolega, Liszek, Obaj uciekli z'więzienia i przedostali się do 
Krakowa. Znaleźli tam zajęcie u kierownika bandy przemytni- 
czej Medera, który, za dnia był solidnym kupcem o nazwisku 
Garowicz. Miał dwie: córki, z których jedną była... Basia, cio- 
teczna siostra: Danusi. 

Rotmistrza wysłano w daleką: podróż. Wyjechał również 
Antoni Elicki. Tymczasem Olas dochował swej zemsty. Zabił 
Kastalskiego 1 skorzystał z- samotnego spacert Danusi, aby ją 
zmusić przemocą do uległości. Wkrótce urodziło się dziecko, na~ 
zwane Felusiem. Danusia z' rozpaczy wpadła w obłąkanie. An- 
toni po powrocie znopiekował się dzieckiem. 

Tymczasem Liszek i Olas zdobyli sobie fałszywe dowody 
osobiste na nazwisko: Stefana- Gordyka'i Stanisława Rela, 
stwierdzili, że Meder i Garowicz to 'ta sama osoba i wymusili 
na nim wydanie za nich jego córek, Toli i Basi, która przedtem 
spotkała się z Hebdyńskim w Krakowie, W wyniku tego spot- 
kania urodzilo się dziecko, Hebdyński zaś musłał iść na wojnę 
bwiatową. Aby zataić urodziny dziecka, Tola, która właśnie też 
miała rodzić, zabrała swoją siostrę na'wieś, aby obydwa porody 
odbyły się jednocześnie. jednak Gordykowł udało się wyśle- 
dzić wszystko przez okno... 

Powiedział Hebdyśskiemu, że Basia umarla. On wobec tego 
ożenił się z narzuconą mu przez matkę panną. Elicki pojechał do 
Brazylji wraz z Relem-i Gordykiem, którzy tam robili świetne 
interesy, 

Mimo to Rel wciąż drżał na myśl, że jego dawne grzechy 
zostaną wykryte; Zły był taiżó, że musi dzielić się zyskami 
K „# Gordykiem, który się nie przepracowywał. Postanowi więc 
e——tglndzić obu. Szczególnie od chwili, gdy się okazało, że Danu- 
| mia jest konającą, a przed śmiercią odzyskała pamięć. 

Ponieważ Elicki śpieszył do'konającej żony, Rel zaofiaro- 
wał mu własny okręt „ Jutrzenkę”, na której młał również jechać 
Gordyk. Na tym oktęcie Rel ukrył piekietną mószynę. 

W dzień odjazdu „Jutrzenki“ zkehotówała jego córeczka 
Niusia. Lekarz poradził, aby ją też wysłać tym okrętem, bo tyl- 
ko natychmiastowa zmiana klimatu zdoła ją uratować. 

Ani się Rel spostrzegł, jak jego nójtkochańsza córeczka 
Niusią już była na „Jutrzence”. Chciał temu zapobiec, ale oka- 
zało się już za późno... Wybuch maszyny piekielnej nastąpił... 

Po paru latach Rel zlikwidował swe interesy w Brazylji 
1 wrócił do kraju z Tolg, Basią i Marysią. Ku niemałemu jego 
zdumieniu znalazł się w Warszawie również Gordyk, któreniu 
cudem udało się uniknąć smierci Powrócił również po wielii In- 
łach, cudem uratowany. Anton: 

Dorósl również-syn Antoniego Elickiegó — Feluś, obechie 
sławny już malarz. Kochał sięw Marysi Relówhie z wzajemno- 
ścią. 

Na przeszkodzie tej miłości stanęła” Barbara. Udało jej się 
powstrzymać Feliksa od wizyt, a opuszczona Marysia ciężko 
zadiemogła. Czuwały nad nią obie siostry: Tola i Barbara. 


Rel tymczasem zakochał się w młodej brúnetce Monice 
którą mu chciala sprzedać Pela Worska, była kochanka Gordy- 


ka, Monika zaś kochała się z wzajemnością w młodym hrabi 
ktardeckim, który chciał jąwyrwać z szponów Rela. Mieli mu 
w tem dopomóc Eliccy; 


Kardecki użnał, że już czas Iść w drogę. Zeszedł 
więc nadół i w ukryciu czekał aż Pelcia wyjdzie. Gdy 
przekonał się, że podążyła w kieriińku willi, ukradkiem 
podążył za nią. 

Pełeia była przekonana, że sprawa nareszcie jeśt 
ubita ostatecznie, | —co najdziwniejsze -~ miała 
umysł już tak' znieprawiony, że wydawało się jej, iż 
spełniła dobry uczynek, Wmawiała sobie, że jest wy- 
marzoną opiekunką: Czyż można lepiej „umieścić 
swoją pupilkę? Miała takie uczucie, jak matka, której 
udało się wydać córkę zamąż bardzo bogato. 
Tymiczasem Monika: bynajmniej nie była dla Re- 
la chętnie usposobiona. Pomimo przekonywań i rad 
Pelci, żywiła dla Rela dziwne uczucie, będące pomie- 
szanięm  sympatji z.. edrazą.. Czy to była' jeszcze 
niezabliżniona rana serca? Trudno powiedzieć, 
W każdym razie od czasu zerwania Kardeckiego z nią, 
byłą nieustannie smutna i tak ponura, że zdawałoby 
się nie już nie zdoła wyrwać jej z tego przygnębienia. 

To smętne usposobienie Moniki skłoniło Pełcię 
do przyśpieszenią „faktu”, a nawet do gwałtownego 


przynaglenia go. Obawiała się, żeby jej pupilka nie po- | sercem na strzępy 
pelniła jakiego „niepoprawnego głupstwa”, jak się wy-| Miedzy mna'a nim zawsze stać będzie kto inny... 


ała. Dlatego też przed paroma dniami skłoniła Mo- 
nike do zamieszkania w” skolimowskiej willi. Monika 


najzupełniej obojętnie, bez zapału ani sprzeciwu, zgo- 


dziła się z tem i pojechała. 


Podczas obiadu tegoż dnia Pelcła nieustannie mó- 
wiła Monice o Midasie. Monika tylko się uśmiechała 
zlekka. Pelcia malowała jej pożycie z Midasem w naj- 
piękniejszych barwach, zapewniając, że ten wielki bo- 

ie ga najwyszukańszemi darami. 
W uśmiechu Moniki jakby niemą zgódę 1 niema! radó-| 


gacz ozłoci i zasypi 


sne przyzwolenie. 


Gdy. wychodziła. zdomu, Monika: złekka drzema- 
ła na bujającym fotelu. Pelcia starała się dostrzec na 


obliczu Moniki upojne rozmarzenie, była więc prze- 
konana, że gdy Re tu przyjdzie wieczorem, zostanii 
przyjęty jeżeli nie z radością, to w każdym razie bez 
oporu i wstrętu. 


Z tem większą niecierpliwością biegła Pelcia teraz 
do willi. Pragnęła jak najszybciej zawiadomić Monikę 
o wszystkiem. 

Gdy ujrzała swoją pupilkę, była wszakże wielce 
niemile zdziwiona... 
grążona w głębokiej zadumie: Oblicze I wyrażał 
twożny sinęlek, asdwie wielkie łzy porli 
długich rzęs... 

Pelcia siadła przy niej, objęła Ją czule t starała 
się ująć potokiem pieszczotliwych słów. 

— Dziecinko moja kochana, bądźże rozsądna... 
Nie myśl, że cię nie rozumiem... Oczywiście, osiemnae 
stoletniemu dzieciątku marzą się inne rozkosze... Pomi- 
mo, że otwierają się przed tobą podwoje raju na zie- 
mi, wolałabyś szczęście inne, może bardziej ciche 
I skromne, ale zato u boku pięknego młodzieńca, któ 
rego kochasz nad życie... miodego, rozkochanegow. 

— „Jerzego... — szepnęła ledwo dosłyszabile 


Monika. 
Pelcja wszakże nie usłyszała tó'i powtórzyła, 
wzdychając głęboko: 


— Tak, Jerzego Kardeckiego... Ale cóż? Wiesz s4- 
ma, że to nieziszczalną mrzonka. Przedewszystkieńm 
Jerzy wcale cię nie kochał. Miałaś chyba dowód tego 
najwymowniejszy, Ale gdyby nawet kochał cię rów- 
nież pomyśl o tem, co ci już mówiłam tysiące razy: ja- 
kie byłoby twoje życie przy jego boku? 

— Kochałam go... Toby mi wystarczyło. 

— Może.. Ale teraz go już nie kochasz, prawda? 
Już nie myślisz o nim, już go zapomniałaś na wieki? 

= Zapomniałam... — szepnęła Monika takim to+ 
nem, że niewiadomo było właściwie, czy zaprzecza 
czy potwierdza. 

Pelcia wolała wszakże zrozumieć to w sensie | zs 
twierdzenia i natychmiast to przypieczętowała, mówiąc: 

-—— Oczywiście, wcale nie mogło być inaczej. Zato 
udało ci się wzbudzić w sercu innego miłość płomien- 
ną, potężną, najwspanialszą, o jakiej tylko kobieta mo- 
że marzyć... Cóż ty na to? 

— Nic, nic.. Nie mówmy o tem, duszko, zaklinam 
Nie namawiaj mnie do tego... 

— A niby dlaczego? Czemużbym nie miała cię 
namawiać do tego, ja, która pragne twego szczęścia 
i niczego innego? Nie spełniłabym mojego obowiązku 
opiekunki, gdybym ci odradzała przyjęcie hołdów czło- 
wieka, który daje tak ogromnie wiele wzamian za... 
zaledwie odrobinę przychylnoci i czułości... 

Monika załamała ręce i u szczytu rozpaczy za- 
wołała: 

— Ależ ja nie mogę, nie mogę, nie zdołami!.. Na 
samą myśl o tem, że miałabym się znależć w ramio- 
nach tego człowieka, cała wstrząsam się z odrazy 
i wzdrygam ze wstrętu... 

— To wszystko dziecinnady, nad któremi twój 
zdrowy rozsądek szybko weżmie górę. Przezwycię- 
żysz to niewytłumaczone i nierozsądne uczucie, 8j 
wodowane jedynie trwogą przed nowem bytowaniem 
i nieznanemi przeżyciami... Wierz mi, że odczuwa to 
właściwie każda panna przed ślubem... Gdy zaś już 
do tego dojdzie... 

— „ło co? — 
Monika, 

— Będę dumna, że stworzyłam ci cudowne ży» 
cie | dałam szczęście, najwspanialsze, jakie sobie tylko 
można wymarzyć... 

Monika pobladła śmiertelnie. Przeszył ją dreszcz 
Oczy rozwarły się nadmiernie szeroko.. 
Pelcia uspakajała ją, mówiąc: 

— Gdy wreszcie będziecie razem, przekonasz Się, 
że jego oddanie, przywiązanie, hojność, czułość, tkli- 
wość, troskliwość i szczerość uczucia wzbudzą w to- 
bie najpierw może tylko litość, potem wdzięczność, 
wreszcie nawet miłość. 

— Miłość? Ku niemu? Nigdy... 
zawołała Monika, jakby rozdzi ą 
nigdy wie zdołam pokochać gol 


cię: 


przerwała z` niecierpliwością 


lęku 


Jerzy... 
— Mnieisza o to — wtrąciła: Pelcia zniecierpli-| 


onika siedziała na otomanie, po-| 


j|nu. Sam pan, zresztą, też tak wej 


wilona; przypominając sobie, że Rel przecież już tam 
pewno wścieka się w oczekiwaniu na jej hasło.. 

Powtórzyła: 

— Mniejsza o to... Kochaj sobie swego Jerzego, 
ile chcesz, ale należ do człowieka, który ci daje ogro- 
mny majątek... 

— Nie rozumiem — wybetkotała Monika — nle.. 
nie rozumiem cię... Jakto? 

Poczem nagle widocznie jednak zrozumiała, bo 
wzdrygnęła się z odrazą i krzyknęła: 

— Co? Czyż to możliwe? I ty mi to proponu 
jesz, ty? 

* Padła na otomanę, wstrząsana drgawkami ner 
wowemi i wybuchając spazmatycznym płaczem... Nie 
był to drobiazg, lecz silny atak nerwowy... 

Pela w przerażeniu biegała po mieszkaniu, szu- 

je wody lib eteru... Wtem nagle ujrzaa na komin 
ku srebrną strzykawkę i małą ampułkę... 

— Morfina — szepnęła. 

Przez chwilę zawahała się, poczem rzekła sama 
dó siebie: 

—— Trudno... Niema innej rady... Zresztą, trzeba 
bledaczce osłodzić tę przykrą dla niej chwilę... Nie- 
chaj spłynie na nią upojny sen, w którym będzie tu- 
ila w ramionach swego ukochanego... Płomienne roz- 

„ które on Hako wzbudzić w niej zdołał, niechaj 
staną się jej udziałem podczas, gdy brać jej ciało bę- 
dzie... kto inny... 

Podbiegła więc szybko do otomany, na której le- 
żała ‘Mónika, niemal nieprzytomna i zupełnie niepo- 
czytalnia, chwyciła jej obnażone rzeźbione ramię i za- 
strzyknęła weń morfinę... 

znao. narkotyk podziałał szybko i obłudnie na 

osłabione i znękane dziewczę... Na jej twarzyczce 
czystej i niewinnej zajaśniał promień oszalamiającege 
szczęścia i zachwytu... 

Prężyła się, lcżąc nawznak, i wiła się, co chwila 
wstrząsana wyć Aleja Nie były to już wszakże dresz- 
ba lecz. rozkoszy... Znać to było wyraźnie 
po rajskiej biogości, rozlanej na jej twarzy i po namię- 
tnym szepcie: 

— jJerzeńkui — który wyrywał się co chwis 
z jej ust... 

Nietrudno się było domyśleć, co Monika w tej 
chwili pr: ała.. jeden rzut oka na nią wystarcza 
W zupeiności... 

Pelcia z pewnem zawstydzeniem spoglądała na 
swe dzieło, po chwili wahania wszakże uspokoiła swa 
wyrzuty sumienia, mówiąc sobie; 

— A zresztą... mniejsza o to... Co robię, to prze 
cież tylko dla jej dobra.. Jeszcze mi kiedyś za to po% 
dziękuje, gdy zmądrzeje... Poza tem zaś... dałam prze 
cież słowo Relowi.... Nieuczciwością byłoby niedo- 
trzymanie obietnicy... 

Rzuciła szybko wzrokiem dookoła... Pokoik dziex 
wiczy, umeblowany zbytkownie i gustownie, był do» 
prawdy wymarzonem gniazdkiem miłosnem nawet dla 
tak wielkiego bogacza, jak Rel. Pelcia położyła na 
kominku wszystkie podarunki Rela, akta własności 
i banknoty, aby Monika je dostrzegła zaraz po prze 
budzeniu. Potem ze wzruszeniem matki, zostawiają* 

córkę sam na sam z mężem w noc poślubną, zbli» 
żyła się do Moniki, pogrążonej w śnie narkotycznym, 
wstrząsanej oszałamiającemi przeżyciami i bełkocą= 
cemi słowa rozkoszy i upojenia, aby złożyć judaszowy, 
pocałunek na jej czole i czem prędzej biec po Rela... 

s po schodach i nieznacznie, oglądaiąc się 
nieustannie za siebie, podążyła na miejsce, gdzie cze- 
kał Rel. 

Choć rozglądała się tak starannie, nie dostrzegła, 
że za krzakami w ogródku ukryło się czterech męż- 


Gdy wyszła, jeden z nich, a był to Antoni Elicki 
szepnął: 

— Teraz Monika jest sama... 
działać... 

— O, tak, musimy się ŝpleszyć.. Za chwilę Rel 
już tu będzie — zgodził się Kardecki. 


— Doskonale... Emil czuwa przy szosie, aby dać 
nam znać w razie, gdyby miało nastąpić coś nieprze- 
widzianego... Pan już wie, jak postąpić, prawda? Za- 
bierze pan Monikę i wsadzi do naszego samochodu, 
jadąc z nią natychmiast do miasta, chyba, żeby bar- 
dzo chciała zostać i wyczekać końca rozprawy z Re 
lem. Jest pan gotów? 

— Tak jest... 

— RZ pamięta o drabinie. Mamy wejść 
przez okno. łamanie się do drzwi zrobiłoby zbyt 
wielki hałas, Proszę ją dla nas przystawić do balko- 
A oto Peia 
. Nie mamy juž 


Najwyższy czas 


zniknęła... Za chwilę Rel tu może by 
ani sekundy do stracenia... Naprzód. 


Dalszy ciąg [-*0 


POZERAC. 


STRESZCZENIE 

Dwie kobiety matka 1 córka; Mela I Lila Kunie - Lamoc- 
sie zostały uwiedziońe przez Stefana Noderskiego, zawodowe= 
go uwodziciela, agenta „Biura Miłości”, kierowanego przez po- 
dejrzanego, ale cieszącego się zaufaniem arystokracji == de 
Montemorta, który uwodzenie bogatych kobiet przez przystoj- 
nych mężczyzn traktował jako źródło wielkich dochodów. Mat- 
ta i córka dowiedziały się, że są jednocześnie kochankami pięk= 
nego Stefana, Lila usilowała popełnić samobójstwo. Została 
wratowana, lekarz jednak stwierdził, że zagraża jej wstrząs 
nerwowy. Dla ratowania zdrowia córki, pani Mela usiłowała 
przekonać Lilę, że zjawiła się u Noderskiego tylko w jej inte- 
resie £ nie będzie miała nic przeciwko ewentualnemu ich mal- 
żeństwu. Na jej decyzję wpłynął fakt posiadania przez Noder- 
skiego kompromitujących fotografij, któremi ten szantażował 

nieszczęśliwą kob'etę, 
Narzeczony Lili Zygmunt Przybosz, student medycyny 
i syn lekarza, stwierdziwszy, że Lila go zdradziła, z rozpaczy! 
poszedł do znanej restauracji w podziemiach upić się. Zaprzy- 
fażnił się tu z pijakiem Józefem Wymirskim, an nie domyśla- 
jąc się, że jest on byłym agentem Biura Miłości, na żołdzie po- 
ważanego Montemorta, któremu grozi oskarżenie u władz, 
© ile nie dostanie większej sumy pieniędzy. Przed Wymirskim 
wygadał się, że Lila zdradziła go z przyjacielem Montemorta. 

Uderzyło to pijanego. 


ZAMIAST NARZECZONEJ — PODOBNA DO NIEJ 


W zamroczoną świadomość -pijanego Wymirs- 
sklego wdarły się słowa „znajomy pańskiego Monte- 
morta“ jak błyskawica, która oświetliła to, co w tej 
głowie wirowało. 

— Co pan chcesz 
raz! — potrząsał ręką 

~ Nic nie chcę powiedzieć — wyrwał swój rę- 
kaw Przybosz. — Chyba to tylko, że o ile pan ma 
pretensje do Montemorta, to ja do jego przyjaciela. 

Wymirski po krótkiej chwili otrzeźwienia popadł 
znów w pijackie otępienie. Głowa mu zwisała na pier- 
si, kiwał się na wszystkie strony, z trudem utrzymu» 

jąc równowagę tułowia, na szczęście wspieranego 


pn to powiedzieć? Mów za- 
rzybosza, 


z jednej strony przez oparcie krzesła, z drugiej 
przez stół. 

Wreszcie, czknąwszy nieprzytojnie, Wymirski 
wstał. 


Machnął ręką lekceważąco w stronę Przybosza. 

— Zapłać, bracie!,, Ja ci oddam, jak dostanę 
pleniądze!... Dokuczyła mi — mamrotał pod nosem, 
PC CE napróżno w kieszeniach. — Rozu- 
miesz? Dokuczyła!... Powiada, że jestem pijak i cham! 
Ale mnie kocha!... Musiałem ją szturchnąć!, Bo ją też 
kochaml.. Tylko mnie ten stary łobuz chciął wyki- 
waćl.. Ale jak dostanę grubszą forsę, zabiorę swoją 
hrabinę i urządzimy sobie fajne życie!... Wtedy będzie 
zadowolona!... Ona myśli, że tylko przy swoim wyle- 
niałym pasibrzuchu mogła nic nie robić!... A ja ci po- 
każę, że przy mnie nie będzie jej gorzejl... Nie wie- 
rzysz? Przyjdziesz do mnie, to' zobaczysz!.„. Przeko- 
nasz się na własne Oczy... 

Odszedł od stolika, zostawiając nieco podchmie- 
lonego, zadumanego Przybosza, 

— Co on może mieć wspólnego z Montemortem? 
— zadawał sobie pytanie. 


Powieść-reporiaż z tajników potwornej afery w 


|kiem za blondynką. 
| murzyna. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
z OGIO OKT AWZ TBI 


Oszałomiony nico alkoholem, myślał z trudem 
1 powoli. 

Tymczasem. restauracja: zaczęła się napełniać. 

Zawiła się grupa: oficerówalotników,, wydekojto» 
wane. damy, wielki murzyn-fortancerz, kilka kokot w 
towarzystwie panów: 

Smukła blondynka. zaczęła, wirować w objęciach 
mtirzyna. Qd czasu do czasu: przed oczami Przybosza 
migały: czarne ręce i czarna twarz. 

=- Podobna do mojej: Liti! — majaczyła się Przy- 
boszowi. — Taka sama szczupłutka. m wodził wzro- 
tulącą się. do: barczystej postaci 


Żałość ogarniała Przybosza coraz więcej. 

Sam nie wiedział, kiedy i jak, zjawiły się na stole 
nowe butelki, a czyjaś ciepła kobieca ręka spoczęła 
na jego ramieniu 

Miękkie włosy łaskotały policzek 7rgmunta. Od 
garniał je niby uprzykrzoną muchę. Nie ustępowały. 
Spofrzał w te stronę i zobaczył twarz młada, wymało- 
waną, ze sterczącemi dłngiemi sztucznemi rzęsami. To 
była właśnie blondynka, na którą zwrócił uwagę, kie- 
dy tańczyła z murzynem. 

— No, cóż ciilopysiu? — usłyszał poufałe zapy- 
tanie. 

Odwrócił głowę, nie odpowiadając. 

— Obserwowałam cię dłuższy czas... Podobasz 
mf się. Cóżeś ty robił z tym pijanicą? 

— Z jakim pijanicą? — zapytał. 

— No z tym szoferem, co to hrabinę uwiódł, Sie- 
dział przecież z tobą!... 

-—— Usiadł t siedział — zgodził się Przybosz. — 
A pani go zna? 

— Ktoby go nie znał! Wszystkim rozpowiada 
o swojej hrabiniet... Ty go się piini, bo to naciągacz. 
On każdemu opowiada, że ma dostać jakąś grubą 
forsę, ale to zawracanie głowy. Sama raz musiałam za 
niego zapłacić rachunck!... 

— A dlaczego? — zdziwił się Przybosz. 

— Dlatego, że zaprosił mnie do towarzystwa, za- 
czął gadać glupstwa o pieniądzach, które będzie miał 
lada dzień i naciągnął mniet... 
ciel? Możebyś ty oddał za niego. 50 złotych musiałam 
wybulić za nieqol.. Jeśli jesteś jego przyjacielem, to 
ty płać!... Co kobieta ma płacić?... Prawda chłopy= 
siu?.. Ty ta ma pewna masz dosyć pieniędzy. Daj mi 
te 50 złotych. Ty sobie łatwiej od niego odbierzesz. 

+ Przybosz nie był jeszcze tak pijany, by nie rozu- 
miały eo do niego mówłą. Wyjął 50 złotych i wręczy! 
dziewczynie. 

Ucieszyła sie. Z radości położyła mu nogę na ko- 
lanie i mocniej ujęła za ramię. 

— O, taki przyjaciel to rozumiemt.. Panie ]5ze- 
fiel — zwróciła się do kelnera. — Niech pan neleje! 
Napij się ze mna — wetknęła Przyboszowi kieliszek 
do ręki. — No pi 

Przyhosz wypił. 

— Podobna jesteś do mojej Lil — kiwnął sie w 
stronę dziewczyny, — Tylko ona jest naturalna blon- 
dynka. 

— 0, ja jestem też naturalna! — udała obrażoną. 


To jest twój przyja» | 


sów ZB 
świecie arystokracji 

Nagle przerwała i podniosła: głowę; 

śni ną ramię Przybosza spadła ciężką dłoń: 
' Nag nim stał na chwiejących. się nogach: Wy- 
mirski. 

— Przepraszam cię, przyjacielu, ale musiałem się 
iedzieć w bufecie, coś ty za jedeni,.. I'dowiedzia: 
„ Nazywasz się doktór Przyboszia 

— Mogiem ci sam powiedzieć!,.. 

— Ale ja się więcej jeszcze dowiedztałem!.. 
jesteś zaręczony z Kunic-lLamocką, córką tego bog 
Znam gol Jeździłem do niego zę s 
im wyleniałym hrabią! To ja już wszystko teraz-wiem! 
Napijemy się wobec tego, 

— Kto pana prosił? — wtrąciła się dziewczyna. 

— Cicho bądź!... Nie: z tobą rozmawiam!.., Leci 
na frajera? Weale nie mam zamiaru ci go zabierać 
Sama się mm czepiałaś, odpędzić się nie mogłem, 
lację stawiać. s, byłem pojechał do ciebie, .a teraz 
ka ważna eś? Nie wtrącaj się do przyjacielskiej 
rozmowy i już!.. Widzisz, bracie, dowiedziałem się 
wszystkiego, bo muszę trzymać się ną ostrożności!... 
Montemort to drań, jakich małot... Ale forsę musi wy- 
bulić i wybufft.. Jak amen w pacierzu!,.. 

— Niech pan lepiej idzie do domu! — odezwała 
się znów dziewczyna. — Ledwie pan stoi na nogach 
i język się panu plącze 
— Nie twój i 


Jednocze 


Interes! Nie przerywaj, kiedy z przy+ 
(jacielem rozmawiam... 

Przybosz kiwał głową, zupełnie obojętny. na czu- 
tości Wymirskiego, jak i na obronę swej osoby przeł 
nieznajomą dziewczynę. 

— Taki przystojny mężczyzna, a upił się jak nie- 
boskie stworzenie — mruczała pod nosem dziewczyna 
w samo ucho Przybosza. — Musimy się od niego: od» 
Ja go zabiorę i odstawię do szatni, Poczekasz 
Pojedziemy potem. do mnie na, kawę. 


lą kawę?.. Dobrze ==. zgodził się Przybosz. 

— Mam panu coś powiedzieć — dziewczyna uję- 
ła Wymirsklega pod rękę, 

— Odczep się, złe nasienie! == otrząsnął się Wy- 
| mirski I omal nie upad! na podłogę. 

Koło niego zjawili się jednak natychmiast dwaj 
portjerzy i ujęli go silnie pod ramiona, 

— Pan szanowny zechce wyjść? — niby to zapye 
tali, elągnąc szamoczącego się: Wymirskiego do wyj- 
ścią. — Czy rachunęczek szanowny pan płaci? — na» 


chylił się jeten z nich ku Zygmuntowi. 

Przybosz skinął głową. Dziewczyna wróciła do 
niego. 

— Chodź, nie stedźmy tu dłużejk. == szepnęła 
mu do ucha. 

— Choć: 


— zgodził się Przybosz: 
taki samotny i skrzywdzony, że obecność 
dziewczyny działała nań kojąco, 


mienia dz yna, wyszedł z restauracji. 

W świetle latarni dojrzał melancholijnie zamyse 
lanego mad- rynsziokiem, Wymirskiego. Dziewczyna 
jednak pociągnęła go do taksówki, 

— Daj spokój z tym pijakiem! — powiedziała ka- 
tegorycznie, 


Dalszy ciag: futro. 


1. K. S. 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. A, B. W. Z. 

wyznaje nam: 

Mając 16 lat, pokochałam pierw 
szą miłością człowieka o 10 lat 
starszego. Kochałam go, jak tyl- 
ko umie kochać kobieta w moim 
wieku. Cieszyłam się i płakałam, 
jednem słowem nie zdradziłam 
ed nim, że go kocham. Róż 
znim, wiedziałam, że 

żony z pieniedzmi, 4 ja 
miałam, i dlatego z.dniem 
dy miłość moja była 
a, tem ją staranniej 
Zdawało mi się, że 
dówie, to będzie z tego 


ytał mnie, czy ja ko- 
chłopca. Mówiłam 
am wówczas ta- 
a i temu, którego 
3 ham 


tobym mu wszystko powiedziała 
lecz wtedy wstydziłam sie swoiei 


miłości, I stąło się, ożenił się, lecz 
z inną. 

Redaktorze, rozpacz moja nie 
miała granic! Dziś już z tem się 
zżyłam, lecz kochać go nie prze- 
|stałam. Szukałam zapomnienia z 
innymi. 

Tak minął rok. Spotykam go 
pewnego dnia. Mówi mi, że jest 
nieszczęśliwy, że żony swojej nie: 
kocha. Pytam go dłaczego się źć- 
nit, jeśli nie kochał. Mówi: „Helu 
ja ciebie kochałem, ale tyś miała 
innego”, Gdy to usłyszałam, za- 
częłam strasznie płakać. Powie- 
działam mu o swojej miłości. On 
na tot 

Nie płacz, wezmę cię do sie- 
bie, będziemy żyli ze sobą, bo je- 
steśmy dla siebie stworzeni”. 

Rodzice moi nie pozwolili na 
to, i tak sie skończyło. Dziś mam 
23 lata. Przez ten czas miałam 
kilku chłopców, lecz serce moje 
było jak kamień. Na myśl o tem, 
że miałabym wziąć ślub z tysń lub 


obrzydzenia. h 
Mam koleżankę z dziecinnych 
lat, która ma brata. [est to pijak- 
nałogowiec. Pracuje, świetnie ża 
rabia, lecz pije do ostatniego sto- 
pnia. Przed 2 laty patrząc tak na 
jego postępowanie zaczęłam mu 
tłumaczyć, zawstydzać go, a on 
mi na to, że oddawna już nost się 
z myślą powiedzenia mi, że ninie 
kocha, że dla mnie rzuct wódkę 
kolegów, będzie żył jak człowiek, 
bylebym wyszła za niego. 
Oniemiałam. On, co kobiet nigdy 
nie miał, on, co nie wie, co źni 
czy randka, on, co nie mie kobie 
ty pocałować tylko imie pić, on 
kocha? Poczęłam go unikać, Na- 
pisał do mnie list, opisująt całe 
swoje życie od najmłodszych lat 
Powiedział: „Nie wart jestem cie 
bie, bądź szczęśliwa z innym, js 
będę żył tak, jak zwykle i będę 
szczęśliwy twojem szczęściem. 
lecz nie pozbawiaj mnie swego 
widoku, przychodź, zapomnij © 
tem, co ci mówiłem.'* 

Nie chciałam wtedy nawet o 
nim myśleć. Miałam chłopca, co 
odchodził do wojska, lecz nie ko- 
chałam go. Pisywał do mnie, ża- 
pewniając o swojej miłości. Tee 
raz już wrócił, Chce się żenić, 


innym, przechodził mnie dreszcz lecz wyobraż sobie. Redakiorze, 


że ja już od 4 miesięcy spotykam 
się z tym pijakiem i choć zapew- 
nia mnie, że pić nie będzie to je 
dnak pije po trzy dni z rzędu, 
Radź, Redaktorze, co robić, ba 
ja niby go nie kocham, a jednak, 


gdy go niema, to mi przykro, 
takbym ter aby on byl 
dobrym czh m. Wiem, Że 


byłabym z nim bardzo sz 
wa, bo on ma charakter bardzo 
dobry, lecz ta wódka! Redakto- 
Miłość podob- 


Sry nie dba 
m w co ub- 
e rozrywki, tylka 
e być dobrym mężem 
spodarzem?** 
Popełniła Pani błąd, ukrywając 
swe uczucie, za co została Pani 
słusznie ukarana. Aby uniknąć 
drugiego błędu — małżeństwa z 
pijakiem — proszę go wystawić 
na próbę. Jeżeli Pani się z nim za 
ręczy i przez rok nie będzie pił 
wódki, można go będzie uznać za 
wyleczonego z tego zabójczego 
nałogu 1 wtedy bedzie Pani mog- 
ła śmiało wyjść za niego, 
„Stała Czytelniczka” 


rać, mieć 


prosi nas o radę w sprawie, | gną się poznać, a nie mają 


którą tak wyłuszczar 


„Mieszkam w jednym. domu ; 
pewnym. młodym wdowcem, któ 
ry jak zauważyłam od pewnegi 
cząstt zaczął mnie obserwować 
Jest to zbyt widoczne, aby mogi 
ło ujść mojej uwadze, Jest to młó 
dy i przystojny mężczyzna, który 
mnie się od pierwszego wcjrze- 
nia podobał. 

Póki nie zaczął się mna intere- 
sować, ja też nie zwracałam na 
niego uwagi, lecz teraz nie jest 
mi obojętny, on zaś chociaż ob 
serwuje mnie ciągle, jednak nie 
daje inicjatywy do zapoznania 
się, a ja za bardzo cenię swój hat 
nor kobiecy, aby zrobić ku temu 
pierwsze kroki. 

Więc radź, kochany Redakto- 
rze, co mam robić żeby się z nim 
poznać, bo pragnę tego z całego 
serca, a nie wiem jak mam postę 
pować. Proszę Pana Redaktora o 
wydrukowanie mego fistu żeby to 
doszła do wiadomości owego pa 
na“, 
Q ile ten pan jest takt nieśmia- 
ły, niechże Pani uczyni pierwszy 
krok. Nie musi to być konieczne 
w formie zaczepienia go, ale droe 
gą listowna. Bo to doprawdy gtu 
pia sytuz =. gd! ie osoby pra 

y! y A. ra 
gi To nawet wstyd. J z 
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Czy znasz Warszawę, jej historję, życie w niej dawne i obecne? 


Bat nad Warsza 


Car, bat, wódka, dziewka! 

Te cztery wyrazy stanowią 
treść i sens stuletnich zgórą rzą 
dów caratu w stolicy Polski, 
Przez sto lat świstał nad War- 
szawą bat cara Rosji, a wódka i 
dziewka miały służyć pociechą 
dla zukutego w kajdany narodu. 
Lecz naród nie chciał wyrzec się 
wolności. Szarpał kajdany i raz 
ihi raz stawał do nierównej wal- 
1, 


Okres niewoli rosyjskiej jest 

okresem nieustannego wrzenia 
jowstańczego i rewolucyjnego, 
Fest epoką ciągłej i upartej woj- 
ny z nejcżdźcą, 

Po zdławieniu powstań 1831 i 
1863 roku ruch powstańczy skrył 
się w podziemiach, aby po trzy- 
dziestu latach odrodzić się w po 
staci niepodległościowych organi 
zacji socjalistycznych. 

CYTADELA 

— Jeżeli upierać się będziecie 
przy waszych utopijnych marze- 
niach o odrębnej narodowości, o 
Polsce niepodległej i przy wszy- 
stkich tych złudzeniach, ściągnie 
cie na siebie wielkie nieszczęś- 
cia, Wzniosłem tu cytadelę i o$- 
wiadczam wam, że przy najmniej 
szem zaburzeniu każę miasto 
bombardować, Zbutzę Warsza- 
wę i z pewnością nie ją odbudu- 


Tak zakończył car Mikołaj I 
ewe przemówienie do delegacji 
polskie, Która z okazji jego po- 

ytu w Warszawie przybyła na 
posłuchanie do pałacu Łazienko 
wskiego. 

Działo się to w r. 1835, w pa- 
rę miesięcy po uroczystem po- 
i$więceniu warowriej fortecy naz- 
anej Cytadela Aleksandrow- 

> 2 wżniesionej dla utrzyma 
la w karbach posłuszeństwa 
=buntowanej Warszawy. 

Zbudowano cytadelę na tere- 
nach najpiękniejszego przedmie- 
ścia stolicy Żoliborza. (Warto 
nadmienić, że nazwa „Żolibórz” 
pochodzi od francuskich słów 
Joli bord, co oznacza „piękny 
brzeg“, oczywiście brzeg Wisły). 

Przedmieście zabudowane bia 
tem? dworkami, którego ulice 
biernace wśród zieleni pełne by 
ty słońca, świergotu ptactwa i o- 
rzeźwiających powiewów wiśla- 
nych zrównano z ziemią. 
Wszystkie domy zburzono, drze- 
wa ścięto, zasypano malownicze 
leziorka. Do nielicznych budyn- 
ków, które uniknęły powszech- 
nego losu, należał stojący na ubo 
czu odosobniony gmach, stano- 
wiący część dawniejszych koszar. 

Gmach ten włączono do Cyta- 
deli pod nazwą „X pawilonu”, 

X-ty PAWILON 

X-ty Pawilon zapisał się w 
dziejach Warszawy  trwałemi 
zgłoskami. Było to miejsce mę- 
czeństwa najlepszych 
Warszawy, mówiąc zaś poprostu 
X Pawilon był od roku 1834 aż 
do roku 1915 więzieniem polity- 
cznem, 


Tysiące bojowników wielkiej j* 


sprawy przewinęły się przez po- 
nure cele teg budynżu, wielu nre 
sto stamtad nowedrowało na Sy- 
bir, wielu spedziło w tych mit- 
rach ostatnią noc przed strace- 
niem. 
ŻYCIE WIĘZIENNE 

Dokładny obraz życia X-go 
Pawilonu w czasach mikołajew- 
skich maluje historyk Cytadeli 
Eugeniusz Wawrzkowicz. 


rzedami lierże, 
wsparci o karabiny nabite z bag 
netami. 

Krecili sie fam nrócz tego dy- 
zurujący żandarmi, zaglądający 
co pewien czas do cel. Gdv noste 


synów |- 


gacz, niosący wodę do mycia, je- 
dzenie, kubeł na noc lub światło, 
wchodzić miał do celi, asystował 
mu zawsze żandarm, a wszyscy 
znajdujący się w korytarzu żoł- 
nierze stawali półkolem przy ot- 
wartych drzwiach celi. . 

Tak samo działo się przy wej- 
ściu do celi oficera żandarmerji, 


ją prezenłowal, ale to tylko z 
obawy aby im nie została zmena 
cka wydarta. 

Z nastaniem zmierzchu posłu* 
gacz ustawiał na podłodze świc= 
cę łojową w kupce piasku lub 
glinianym lichtarzu, a następnie 
objaśniał ją przez całą noc, wpa 
dając co chwila, jak mara, do cé- 


lekarza, pomocnika lub samego | li. 


zawiadowcy, EC 
W razie przeprowadzania wię- 
źnia przez korytarz do śledztwa, 
na przechadzkę i t. p. towarzy- 
szył mu znowu nicodstępny żan- 
darm, z przodu i ztyłu szedł żo|- 
nłerz, wszyscy zaś inni sićdzący 
w korytarzu, zrywali się na rów= 
ne nogi, chwytali za broń, jakby 


W późniejszych czasach zá 
miast świecy wstawiana na noc 
lampę naftową, która paliła się 
spokojnie do rana, wobec czego 
odpadły tak dokuczliwe, częste 
nocne wizyty postugaczą: 

Pożywienie więzienne, swiss? 
cza ză paskiewiczowskich cze 
sów było więcej niż skromne, 


Więzień dostawał na dzicń funt 
razowcgo chleba  żolnierskiejo, 
który z wodą służył mu za Śniąda 
nie. 

Na obiad przynoszono zupę w 
cynowem naczyniu z wyrzniętym 
na niem numerem celi oraz ke 
lek mięsa, nie dając ani noża ani 
widelca. 

Prócz tego kwaśny Jakiś sos w 
miseczce glinianej, Ta ostatnia 
nie zaopatrzona numerem wędro 
wała po celach | slużyła do poro 
zumiewania się wzajemnego wię 
źniów zapomocą wyskrobywa- 
nych na niej napisów, 

Na takiej djecie pozostawali 
włężniowie, zwłaszcza w. czasie 
badania. Dla zachęty, gdy spo- 


Konkurs zadań i ciekawych pytań 


SŁUSZNE PYTANIE ple, wpłaceńie części zaleglego kottór | 


Przy rozpatrywaniu zadań 4-cj, 
serji napotkaliśmy na bardzo słu 
szne i zasadnicze pytanie, Oto je 
den z naszych Czytelników pi- 
sze do nas: 

„Chcialbym się dowiedzieć, czy nie 
rozwiązanie jednego lub dwóch zadań 
wyklucza od brania udziału w konkur 
sie? Również chciałem się dowiedzieć, 
czy lepsze zudania są bardziej brane w 
rachubę? O ile tak, to ja nie mam co. 
się brać w zawody z ludźmi, ZY 
mają uniwersytet lub są Inżynierami, 
gdyż Ja nie posiadam żadnego wy- 
kształcenia I nieraz mi przeto jest cięż 
ko rozwiązać trudniejsze zadanie”. 

A oto nasza odpowiedź; łatwo oče- 
nić, czy. rozwiązanie nadesłał człowiek 
wykształcony, czy też czlowiek, który 
od zarania swych lat utrzymuje się z 
opa M sy fizycznej. Bierzemy to 
skrupulatnie lac uwage o czę 
komisja postępuje w ten sposób, że 
zajlcza specjajne punkty dla tych roz 
wiązujących, którzy wytażny trud wła 
żyli w _ulożeniu rozwiązań, Może więc 
Pan, Drogi Czytelniku, stawać dalej 
w zawody. . 


do 5 
POWINNY BYĆ ROZWIĄZANIA? 

Najpierw przeprosiny: przepraszamy 
Czytelników za błędy, wkradające się 
do niektórych zadań. Nadszedł okres 
urlopów, dziennikarskich wycieczek, 
zebrań, jesteśmy więc przemęczeai 

racą bardziej, niż czaj, To też 
fesi zadanie z winy błędu jest nie- 
móżliwe lub choćby zbyt trudne do 
rozwiązania — nie liczymy go. 

A teraz same rozwiązania, 

1. UKŁADANKA LITEROWA wła 
śnie miała taki błąd opuszczenie jed- 
nego wyrazu (piątego z rzędu), zdczy 
nającego się od litery „u”. Poszczegół 
ne wyrazy: policja, eksmisja, robotr 
kradzież, u (opuszczone), nędza. Po: 
czątkowe litery dadzą nazwę fabryki | 
„Perktn”, 

2. PYTANIE. Obudziio falę protestu 
przeciwko właścicielom fabryki „Per- | 
kun“. Artykuł „Mali i wielcy dłuż- 
nicy* odbił się szerokiem echem, 
Wdzięczne przyjęcie znalazła wiado- 
móść o Domu Pocztowców, 

3. ROZSYPANKA miała jedno „e“ 
za dużo, ale wszyscy Czytelnicy roz: 
wiązali ją dobrze, podając tytuł po- 
wieści „Pożeracz serc kobiecych". 

Kiedy jaż mowa o powieści zazna- 
camy wagę. 

UWAGA. > Jest) kupon konkursowy 
wydrukowany jest na odwrotnej stro- 
nia powiesci, Czytelnicy, którzy zbłe- 
rają powłeść — mogą kupon nie wy- 
cinać, prosimy tylko o zaznaczenie, że 
m nie załączony, bo zbieram po 


jeju, 
4. ZAGADKA byłą łatwa i każdy 
łatwo odgadi, ¿to „szata - szatan”, 
4. ZADANIE 4-ej SERJI: nazwy wo 
jewództw. Są jednak Czytęlnicy, któ: 
rzy mnzywali województwa powiat: 
mil To niedobrze, Powinniśmy wie. 
dzieć, jaki jest podział ad: 
ny kraju. Jeden z Czytelni 
nazwę województwo.. pułtuski | 
raz już jednak wszyscy będziemy wie 
dzieli, że województw wraz z Warsza 
wą mamy 16, a więc: białostockie, tu- 
belskie, fwowskie, krakowskie, kielec- 
kie, łódzkie, nowogrodzkie, poznań: 
de, pomorskie, p Śląskie, tar- | 
i wolty: 
to Warszawa, wileń 
ODCZYTANIE rebusa udało się 
wszystkim. Odpowiedź brzmi: na-pij. 
my sie na-lew-ki. Í 
6 ZADANIE: Na co przeznaczyć 50 | 
zł. dało nam odpowiedzi, zgodne z dit- | 
chem czasu: przedeyszystkiem ubra- 


a więc „szczęście” 


negó wobeę FAA eksmisji, dóży+ 
wlanie, Oto” trzy najgłówniejsze po- 
trzeby, Jest cala grupa, któraby pór 
biegła po... los loteryjny, by nagroda, 
przyniósła nowe 
„szczęście", wielki jakiś dar losu. Są 4 
roztropni, którzy myślą o P. K. O., są 
1 miłośnicy radja; marzący choćby o 
skromným dotektorku! Miodszych cią 
mie na tanie wycieczki, lub obozy!... 
Rtóżby nie chciał pojechać, oderwać 
się 
wieją say sed rat nieopłacone czes» 
ne. Trzeba Koniecznie zaznaczyć, że 
jest jeden Czytelnik, Który marzy o 
słowniku dwutomowym Arcta, inny o 
polskiej, flocie, na którą przeznaczylby 
otrzymane pieniądze, jeszcze inny: Ose 
drzewiz opałowem na zimę. Widócz= 
nie bardzo dokuczyła mu zima, Riedy 
jeszcze w czerwets ją. pamięta! Wszy» 
stko to świadczy, żć niema między-na 
mit bogaczy, dla których 50 zł. Jest 
SZĄ sumat 

REBUS wywołał wiele nieporozt- 
mień, Przyznajemy, ła by on za trude 
Ba Bardzo niewiele. osh domyśliła 
się że między „za”4.„czony* brak jest 
dwóch sylab „bez piè“. Cafość: za» 
bezpieczony, Zbliżali się do tego pos 
mysłu, którzy podawi rozwiązanie: 
e RY 

PYTANIE. JEDNEJ. Z NAGRODZO- 
NYCH o kobiecie, która daje szczęście 
i jest kochaną i niezdradzoną — nie 
przyniosło rewelacyjnych odpowiedzi. 
Główda nuta: wyrozumiajość dia rmę- 


ża, ograniczenie wymagań, nikla tios- |. 


ka o AA ale nie narzucanie się. 
UKŁADANKA byja łatwa, gdyż 
wszyscy miell (i mają jeszcze) w pa* 
mięci okręt „Czeluskin”. Poszczewól: 
ne słowa: cahin, zapora, Edward, tam- 
Pa, ukion, statck, korale, Irenm, narty. 
ROZMACH narodzi stów 39 z pò- 
mocą jednego z Czytelników. Wielu 
z Czytelników złekceważyło sobie to 
prena A oto' zespół wyrazów, wy= 
rarych z wsżysikich odpowiedzit 
Roch, Roma, raz, mrozach, morzach; 
moc; mocz, mowa, homar, chrom, ach, 
chan; zmorą, mmor, za, ma, co, cha, o- 
ho, hoch cr, och, czar, Móch, czor, 
Zocha, Omar, ochra, mocarz, moczar, 
oracz, Roza, chroma; om (jednostla o~ 
poru w elektryczności), ar, acz, zacz, 
mor, coraz, , Moza (rzeka w Bel- 
ji), chran ( nia), oram, Zora, 
lohacz, Marco, Mar, Ogółem 49 Wy- 
razów! A zapewne miożnaby znafożć 
I inne jeszcze, choć mniej używane i 
nało znane, 
WYMIANA LITER poszła bez tra- 
du: stówka, stawka, starka, siarka, 
miarka 3 


zaraz jad, Tqomin. łapał minogi. (Nie 
ienty, tate Imię kromin), Bięd 
Störe podawały 
808, OKO, 


ISCYT na temat koloru wło- 
sów przyniósł zdecydowane zwycię- 
stwo blondynkom i brunetom, Były na 
wet zastrzeżenia, że blondynki mają 
tyć „naturalne“ lub „ufryzowane”, 


gle to już sprawa drugorzędna. Zkolel 
niach cieszą się powodze- 
ri ki, nast nki, na 


G w» rudych 

) torze o rudych 

ach zostali zupełne zapomnia- 

Š: 1 blondyni natówni są nie- 

popi . Jedna z pań wręcz stwier- 

dza, że lubi tylko jednego blondyna 
(swego meżal) 


mieco od kłopotów i trosk? Dim: 


ROZS8YPANE SYLABY byty po: 
zbierane bez truciu, dająć nazwy ni» 
pojów: herbata, kakao, wino, Kawa, 
czekolada, ileko, woda, 

ZGADYWANKA talwlutkar 


runi 

RZEMIEŚLNICY W CYFRACH, acz 
Kolwiek wydawalo się nam trudne do 
odgadnięcia, mialo dużo dobrych roz- 
wiązań: zdum, szewc, murarz, stolarz, 
piekarz, rzeźnik, krawiec. 

Wreszcie ostatnie zadanie: KTO TO 
JEST KOPERNIK — pozwala nam z 
przyjemnością stwierdzić, że prawie 
blema takich, którzyby nie wiedzieli 
0 Kopernika, naszym znakomitym po 
wsze czasy astronomic, co to „wstrzy- 
mat słońce, ruszył ziemię — ” polskie 
wydźio go plesię.* 

Zaledwie jeden głos orzekł, że to 
głośny podróżnik, n inny pomieszał je- 
0: nazwisko z nazwiskiem odkrywcy 


murs 


a 


dziewano się: wydobyć od kogos‘ 


zeznania, lub w nagtodę: „sźcze- 
re" przyznanie się: do witry, da- 
wano ma śniadanie: kawWę:a'na o- 
biad pieczeń z jarzyny 

Wolno” atoli: byla, w żasadzie 
przynajmniej, co sobotę oubierać 
z domu jedzenie, ale wszelkie ar- 
tykuly żywnościowe ulegały naj 
szej rewizji. 
ki z napojajmi otwierano. 


Bute! 
pieczywo i mięso sickamy w dro-* 
pne kawalki w poszukiwaniu ja: 
kiejś' przetiyconej koresponden- 
cji”, 


MOROK 

== Jena tylko rzecz — opo- 
ta Wawrzkowież — najmniej 
szej nie ulegała zmianie w X-tynt 
Pawilonie przez cały ezis istnie- 
nia tej politycznej kaźni, t, j. nie- 
ustanny, ścisły dozór, oparty na 
systemie wzajemnege szpiegowa 
nia się. 

„W Cytadeli wszyscy się szpie 
gują. Żandarm posłtigźcza, 
posługacz żandarnia, prezes: ko- 
misji plac - majora, komeńdant 
twierdzy sędziów sądw wojenne- 
go, doktór felczera, félezer doke 
tora i ci, co się podglądają naj” 
częściej chodzą z sobą 'w parze”, 

Najgorsze pod tym względem. 
czasy były za kapitana Żuczkow 
skiego, przezwanego: Morokiem. 
Bez przesady rzec można, że czło 
wiek ten, pełniące obowiązek za- 
władowcy X Pawilonu i sprawy- 
jąc je przez przeszło 25 lat, cały 
ten czas spędził na korytarzach 
więziennych, na niesłabnącem na 
chwilę ciągłem  doózorowaniu, 
szpiclowaniu, podglądaniu i pod- 


meryki Kolumbem. Więdzmy” zatem |siuchiwanit. 


wszyścy, że Kopernik urodzil się w To 
runis 


w AD a zmamł w r. 1543 we 


Niezmordowany ten kłasyczny 


Fraucnburgu, Kształcij się w Akade- | zaiste inspektor więzienny; nie- 
mil Krakowskiej, następnie we Wio- |ubłagany wobce' najmniejszego 


szech. Obali? on 

mi obracają się slonce, planety ł gwiaz 

dy, a stwierdził, że ziemia wraz z inne 
A pl 


pogląd, te wokół zle- | zariiedbania w'służbie; pie: 


dar 
1 obcasAmi wywierał swój gniew 


netam obraca się wokół słońca. | "3 podległych mu żandarmach i 


mi 
Nie znaczy to, że słońce [cst nierucho: | posługaczach. Niewyczerpany w 


me — odbywa ono również droge 
ogromnych przestrzeniach 


światu. 
KTO ZOSTAJE 
NAGRODZONY 


sia redakcyjna przyznała nagro- 
dy: 

I gotówiią zł. 25. — Stan'sła= 
w 
waj Wronia 4 m. 21); 

Il gotówką zł. 25 — Warmdzie 
Zawadzkie] (Lublin, Krak, Przed 
mieście 14 m. 7); 

lit komplet bielizny męskiej — 
Marjańowi Dziaoszynowi (Kra- 
ków, Felicjanek 23); 

IV paczkę toalctową — Fr. 
Snopkowi (Warszawa, Karolko- 
wa 21 m, 36); 

V paczkę toaletowa — Bolesta 
wowi Pałuszkowi (Częstochowa, 
1 Maja 40 m. 16); 

VI paczkę toalctową — Janinie 
Ożga (Łuck, Żórawia 0); 

VII paczkę toaletowa — Feodo 
rowi Poleszczukowi (Urząd gmi- 
ny Kostopol — Wolyń); 

ViN książkę — Józelow! Norco 
wł (Modlin, Etelttrowaly I Wodo 
ciami Wojskowe); 

IX 3 pary jedwabnych pof- 
czoch — hiii Zawadzkiej (War- 
sztłwa, Łochów: 
ilety do kina — feno- 
zwowi (Warszawa, Gro 
chowska 135 m. 28 
ety do kina — Ma- 


rji Stęplewski 
szykowa 37 m. 7); 

XII — 2 bilety do kina — Je- 
rzemu Znule (Warszawa, Mary- 
moncka 1 c. m. 10); 

XII — 2 bilety do kina — Zo- 
til Pzterltównie (Warszawą, Siet 
na 82 m. 30); 

XIV — 2 bilety do kina — Eraz 
mowi Pirańskiemu (Warszawa, 
Ujazdowskie 32), 


owi Kwiatkowskiemu (Warsza|' 


į (Warszawa, Ko- A 


w |dokuczaniu I nękaniu więźniów 
wszech- [zæ niedozwolone pukanie. lub 


wdrapywanie się na okienko, ka 
rat zakuciem w kajdany, zimną 
kąpielą, odebraniem łóżka: lub. 


Po zbadaniu rozwiązań, komil- | zamknięciem w nicopałonej zimą 


celi, w razie cięższych przekro- 
czeń chłostą i wtrąceniem: do wi’ 
gotnego lóchu: 

Wszystko” to stosowane: było 
także Jako środek do wydobycia 
z opornych więżniów zeznań. Do 
tych kar fizycznych „dochodziła 
jeszcze wyrafinowana tórtttra du 
chowa w rodzajw nieustannego 
obserwowamia  aresztanta przez 
żolnierza, który utkwiwszy twarz 


w ramach otworu w'drzwiach, nie , 


sptszczał więźnia z oczu, wodząc 
za nim wzrokiem I obracał się, 
iakby na sprężynie, za każdym 
najmniejszym ruchem w celi. 
Taka nienstanna obserwacja 
mogła najsilniejszego człowiek? 
doprowadzić do warjacji. 


BAT NAD WARSZAWĄ. 

„Cytadela tò bat na Warsza: 
we — raportował Mikofajówi 
namiestnik Królestwa Polsk'ego, 
generał Paskiewiez — „Byłbym 
szczęśliwy, gdyby Wasza: Cesar- 
ska Mość raczył wypróbować 
moc tego bata, 

Podobno: po przebvciw da Wor 
sząwy car zapyfdt Paskiewicza, 
ma jakieś lekarstwo ławadza 
ce ból smraganych tym batem, 

— Mam — odnowiedział Pas: 
kiewicz z zagadkowym uśmie- 
chem i po chwili milczenia dodaf 
— Ośmielam się prosić Waszą 
Cesarską Mość ng dzistejs 
przedstawienie bałefowe do gma 
Opery", ” 

Znaczene tej dziwnej odbo- 
wiedzi postaramy sie objaśnić 
Czytelnikom w następnym 4rty* 


kule, © PEACE? 


Str. 6. 


CZY POLSCE POTRZEBNE 


silne lotnictwo 


Pomimo mniej 
szczerech zapewnień polityków 
o uczuciach pokojowych, po- 
mimo dążenia jednostek do 
utrwalenia pokoju, wiemy, że 
świat się zbroi, zbroi się jak 
jeszcze nigdy przedtem, a sto- 
sunki międzynarodowe, są w 
obecnej chwili tak skompliko- 
wane j napięte, że wystarczy 
e iskry, jakiegoś napozór 
łahege powodu, ażeby się roz- 


lub więcej 


pętała straszniejsza niż kiedy- 
kolwiek wojna. 

Rzecz to zresztą nie nowa, 
gdy rzucimy okiem wstecz w 

Ua aE a czasy, widzimy 

aly szereg mniejszych lub 
eh walk spowodowa- 
nych zaborczością ludzką, lub 
koniecznością obrony. Zmieni- 
ły się tylko sposoby prowadze- 
nia wojen i broń, którą siebie 
wzajemnie mordowano. I tak 


bezładne gromady walczących 
musiały ustąpić przed dobrze 
zorganizowanymi szykami bo- 
jowymi, pięść przed. maczugą, 
maczuga przed mieczem. 

Zwyciężał najczęściej ten, 
kto górował nad przeciwnikiem 
pedane doskonalszej broni 

1 potrafił nią lepiej władać. 

Jak znowuż życiem płacili ci 
nieoględni, którzy do walki użyli 
broni niestosownej, przestarza- 
lej. Historja notuje niejedno- 
krotnie takie wypadki (Łuczni- 
cy litewscy pod Grunwaldem i 
inne). 

Zwykle pewien rodzaj broni 
przetrwał jakiś okres czasu, 
ludzie doskonalili ją i siebie w 
posługiwaniu ae takową, lecz 
gdy dochodzili do punktu kul- 
minacyjnego, pojawiała się ja- 
kaś nowa broń 


roźniejsza, co 
powodowało cały 


przewrót w 


s Gz prowadzenia wojen. 


było z mieczem, który 
dawniej tak groźny, stał się 
zabawką wobec działania na 
odległość broni palnej, taki też 
prawdopodobnie los czeka w 
przyszłości i broń palną. Zna- 
my: opisy niezdarnych pierw- 
szych armatek, Md i pisto- 
letów, wiemy też jakim przeo- 
brażeniom uległy z biegiem 
Czasu, a wielu z nas pamięta 
jeszcze te straszne działa z 
O wojny światowej, z któ- 
rych rażono wę na wprost 
niewiarygodną odległość. Zda- 
wało się, że niema dla nich 
dość grubych murów i głębo- 
kich. schronów, że żaden inny 
rodzaj broni nie może się 
przeciwstawić strasznej, nisz- 
gaano sile artylerji. Lecz 
zie szczególniej kiedy cho- 
dzi o ocalenie swego istnienia, 
są w pomysłach wprost nie- 
wyczerpani, | oto gdy armaty 
szerzyły straszne zniszczenie 
na ziemi, człowiek oderwał się 
od niej, uniósł w przestworza 
dei zaczął razić przeciwni- 


„Wchodzimy więc w nowy 
okres; w którym ziściły się 
marzenia ludzkie o lotach pod- 
niebnych, W ciągu wielu wie- 
ków człowiek pracował nad 
możnością przypięcia sobie 
skrzydeł i opanowania powiet- 
rza, lecz wysiłki te długo nie 
dawały pożądanych wyników, 
aż zaszła konieczność użycia 
nowej, nieznanej, a skutecznej 
broni, wobec której wszystkie 
inne dotychczasowe rodzaje 
straciły na swej grozie i sile. 

: W czasie wojny światowej w 
r. 1914 były użyte samoloty, 
lecz narazie w bardzo niewiel- 
kiej ilości i tylko do celów wy- 
wiadowczych; wkrótce jednak 
zrozumiano Eapana Jen Eoceen gonw PÓJŚĆ Ainda Na 


PRENUMERATA 


usługi może oddać lotnictwo | „, 


wojenne i zaczęto usilnie pra- 
cować nad rozbudową takowe- 
go, o czem mogą świadczyć 
następujące cyfry: w roku 1914 
Niemcy posiadali zaledwie 270 
samolotów w roku 1918 liczba 
ich wzrosła do 47.000, a nad 
dalszą rozbudową pracowało 
100.000 robotników w kilkudzie- 
sięciu fabrykach. Państwa koa- 
licyjne nie dały też siebie w 
tem wyprzedzić. Najwybitniej- 
si dowódcy nie wyobrażali już 
sobie prowadzenia wojny bez 
udziału lotnictwa. | oto utrwa- 
liło się przekonanie, że kto bę- 
dzie panem powietrza ten bę- 
dzie panem świata. I jeśli te- 
raz mówimy, że świat się zbroi 
to mamy głównie na myśli ten 
szalony międzynarodowy wyścig 
w, rozbudowie lotnictwa. I tak 
jak niegdyś wysilały się państ- 
wa na sypanie szańców obron- 
nych wznoszenie murów, odle- 
wanie armat, budowę krążow= 
ników itp. tak teraz pracują 
usilnie nad stworzeniem floty 
powietrznej tak potężnej licze- 
bnie i jakośelowo, by zapewnić 
sobie przewagę nad przeciwni- 
kiem. Postęp w tej dziedzinie 
jest tak szybki, jakiego chyba 
jeszcze nigdy nie dało się zau- 
ważyć w żadnej innej. Wiele 
wynalazków jest okrytych ta- 
jemnicą państwową, lecz cza- 
sem wypadek odsłoni rąbek 
tajemnicy, wówczas dochodzi 
do wiadomości ogólnej, że są 
rozmaite rodzaje samolotów, 
zastosowanych ściśle do zadań 
jakie mają spełnić, powstają 
coraz inne typy o udoskonalo- 
nej konstrukcji. Niektóre sa- 
moloty zamieniono w niedo- 
stępne twierdze latające, uz- 
brojone w armaty i karabiny 
maszynowe. Inne znowuż za- 
stosowano do dźwigania wiel- 
kiej ilości bomb gazowych, 
gdyż wojna chemiczna i lotni- 
cza ściśle się ze sobą w przy- 
szłości połączą. 

Tak jest w wielu państwach 
i u naszych sąsiadów, lecz za- 
chodzi pytanie jak jest podtym 
względem w Polsce? Czy na- 
sze lotnictwo jest już tak silne, 
że możemy być zupełnie bez- 
pieczni na wypadek wojny? 

Oto stwierdzić należy, że w 
ciągu ostatnich kilku lat Pol- 
ska w tej dziedzinie zrobiła 
dużo, lecz stosunkowo do po- 
trzeb, stanowczo zamało. 

Położenie naszego kraju jest 
tego rodzaju, że nie może we- 
getować gdzieś na uboczu, jak 
inne małe państewka. Musimy 
się stać państwem silnem lub 
zniknąć znowuż z powierzchni 
Europy. Jak już wykazały 
ubiegłe wieki, Polska jest zaw- 
sze narażona na odpieranie fali 
najeźdźców ze wschodu i za- 
chedu. Obecna mądra polity- 
ka naszego rządu dąży do za- 
pewnienia pokoju, lecz musimy 
rozumieć, że z każdej naszej 
słabej strony nie  omieszka 
skorzystać ten lub ów sąsiad. 
Uszanują nas dotąd nim nim 
będziemy silni. A w obecnym 
czasie siła to lotnictwo. Nie 
możemy i nie mamy prawa 
dać się innym prześcignąć w 
tej dziedzinie. Przeciwko sa- 
molotom nie wystąpimy z ar- 
matami tylko i karabinami. 
Musimy i możeby stworzyć po- 
tężną flotę powietrzną, mamy 
ku temu wszelkie dane. Pol- 
ska posiada już bohaterskich 
lotników i genjalnych konstruk- 
torów, młodzież nasza o gorą- 
cych i patrjotycznych sercach 


nieocenione gotowa pójść ich śladami. Na- 


Wydawca i redaktor Bronisław Kalwary, 


I 


miesięczna SEE ao wieiączńć DANEK Piobkowikiczó i Piotrkowskiego” w wynosi złot. 2.50, 
z dostawą 8 zł, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 zł. 


Znaczne roboty inwestycyjne 


w Piotrkowie 


W Piotrkowie, pod egidą Za- 
ądu miasta prowadzone są 
różne inwestycje i roboty przy 
naprawie i niwelacji ulic i dróg 
na przedmieściach, przy porząd- 
kowaniu placów, budowa gma- 
chu szkolnego, regulacja placu 
Czarneckiego itp, dzięki kre- 
dytom, przyznanym przez Fun- 
dusz Pracy. 

W związku z tymi pracami 
bawiła w Piotrkowie z ramie- 
nia tego Funduszu Komisji, 
zwiedzając poszczególne tereny 
robót, aby na miejscu zapoz- 
nać się z tokiem przeprowa- 
dzonych prac i stwierdzić, czy 
wydatki czynione są celowo. 

Komisji towarzyszył prezyd. 
miasta, inż. Bujnicki, udziela- 
jąc szczegółowych wyjaśnień. 

Między innymi zostanie zbu- 
dowana nawierzchnia na ulicy 
por. Zwirki (poprzednio ulica 
Wyścigowa), gdzie nagromadzo- 
no znaczne zapasy kamienia, 

Budowa gmachu szkolnego 
przy ul. Piłsudskiego — i przy- 
stosowanie dotychczasowego 


Zmiana pisarza 
Hipotecznego 


Na miejsce p. sędziego Ku- 
czyńskiego, który będąc czaso- 
wo przydzielonym na sta- 
nowisko pisarza hipotecznego 
powrócił na stanowisko po- 
przednio zajmowane. Pisarzem 
hipotecznym został mianowa- 
ny p. Chruściński, były wice 
prezes Sądu Apelacyjnego w 
Warszawie i znany działacz. 

Nowy pisarz hipoteczny ob- 
jął już urzędowanie w Piotr- 
kowie. 


Polskie kupiectwo 
a Kosmetyka Polska 


Coraz silniejszy oddźwięk w 
społeczeństwie i wśród kupie- 
stwa znajdują hasła nabywania ; "===" 
i popierania wytwórczości Kra- 
jowej. Kupiec nasz, idąc po linji 
polepszającej się konjuktury 
nabywczej wyrobów polskich 
i żądań klientów, chętniej naby- 
wa te wszystkie artykuły ko- 
smetyczne, które, poza opinją 
niezaprzeczonej dobroci, cieszą 
się znacznym popytem. W dzie- 
I dzinie kosmetyki wybijają się 
na poczesne miejsce wyroby 
firmy Antiba w Warszawie. Ogół 
kupiectwa oraz najszersze rze- 
sze społeczeństwa znają z wyro- 
ców „Antiba” przedewszystkiem 
wyśmienitą pastę do zębów 
Dentosan, obok eliksiru i my- 
dełka tej samej nazwy, panie 
natomiast rozliczne kosmetyki 
— mające ustaloną sławę. Z 
czysto handlowych względów 
pomijając już sam moment 
patrjotyczny, kupiec nasz po- 
winien mieć towar polski, co- 
raz częściej bowiem klient wy- 
łącznie takiego żąda. 

PAZ am a TO 


leży tylko, aby całe społeczeń- 
stwo zrozumiało, że na każdym 
z nas leży obowiązek budani 
silnego lotnictwa. 

Granice nasze, na przestrze- 
ni około 5000 kilometrów, -są 
dookeła otwarte. Nie ustrzeże 
ich chociażby najlepiej zorga- 
nizoware armje naziemne, gdyż 
przeciwko samolotom mogą 
tylko skutecznie działać samo- 
loty, tylko ich potężne skrzydła 
mogą nam zapewnić pokój i 
bezpieczeństwo. 


G. Korzeniowska. 


budynku im. ks. Józefa Ponia- 
towskiego do racjonalnych po- 
trzeb nowoczesnego szkolnict- 
wa, jest w pełnym toku. 

Dzięki intesywnemu prowa- 
dzeniu robót przez znane przed 
siębiorstwo budowlane braci 
Zwolińskich wzniesiono już fun- 
damenta, przyczem natrafiono 
na wiele wykopalisk. Wydoby- 
to przy tej okazji wiele monet 
starożytnych i liczne szkielety 
ludzkie. 

W dniu wezorajszym odbyła 
się ceremonja poświęcenia ka- 
mienia węgielnego pod budują- 
cy gmach szkoły im. ks. Ponia- 
towskiego, z udziałem prezyd. 
inż. Bujnickiego, Naczelnika 
Wydziału Techn. inż. Kłopo- 
towskiego i szeregu zaproszo- 
nych gości, którzy mieli moż- 
ność przekonać się o postępie 
robót prowadzonych wzorowo 
w tempie prawdziwie amery- 
kańskiem. _ Przedstawicielom 
przedsiębiorstwa pp: Zwolińs- 
kim wyrażeno uznanie za osią- 
gnięte wyniki. 

Z 


Z T-wa Dobroczynności 


W dniu 15 bm. odbyło się 
doroczne walne zebranie Człon 
ków Piotrk. T-a Dobroczynno- 
ści dla Chrześcjan w Piotrko- 
wie. Przewodniczył prezes sę- 
dzia Tadeusz Kokczyński, sek- 
retarzował Stanisław Rutkow- 
ski. Po odczytaniu protokułu 

z poprzedniego zebrania, spra- 
wożdanie z działalności złożył 
prezes Kokczyński, Skoleji ka- 
sowe sprawozdanie składał skar 
bnik T-wa dyr. Jan Grabowski, 

Ze sprawozdań wynikało, że 
pomimo kryzysu i zmniejszają- 
cej się ilości wpływów zawdzię: 
czając energji obecnego Zarzą- 
du i jego racjonalnej gospo- 
darki zadłużenie Twa w roku 
sprawozdawczym zmniejszyło 
się o 6620 ke 90 gr. 


: 
a 


e Z ZENSKIE 166. 


Przyjęto preliminarz budże- 
towy na rok 1934/35 zamyka- 
jący się kwotą 38.000 zł. 

Zebrani preliminarz aprobo- 
wali. Członek Kom. Rew. prof. 
Henryk Popowski zdał sprawoz- 
danie kończące się wnioskiem 
o udzielenie absolutorjum. 

W skład zarządu na miejsce 
ustępujących członków Rady 
wybrano: WPanią Starościnę 
Stanisławę Strzemińską, panią 
prezesową Zofję Angiewiczową 
i ponownie prof. Psarskiego i 
Bukarewicza. Jako zastępców 
pp. radcę Rzewnickiego, prok. 
dra Salomena, prok. lzdebskie- 
go i rejenta Trawińskiego, W 
skład Kom. Rew. powołano 
prof, Henryka Popowskiego, po 
sła Deminika Dratwę, dyr. Mi- 
chalskiege i radcę Dobrzańskie- 
go, 

Nawoływaniem o żywsze zain- 
teresowanie się społeczeństwa 
akcją zakończył przewodniczący 
wspomniane zebranie. 


Program kin 


„CZARY* 
tonęła”. 


„NOWOŚCI* 
losna”. 


„A. L, 14, Za- 


„Przygoda Mi- 


Drobne ogłoszenia 


PLACE w Piotrkowie 
Wiadomość Z. Gilewski ul. Ja- 
giellońska 18. 


GOSPODYNI poszukuje posa- — 
dy od zaraz. _ 
Zgłoszenia Piotrków ul, Síon- 


kiwicza 6-11. 


Day jesteś członkiem LOPP. 


Aresztowanie poliycznewPikawie | 


ee 


Lokal Stron. Narodowego opieczętowany 


W nocy wczorajszėj zaszedł 
w Piotrkowie zgoła nieoczeki- 
wany obrót. 

O godzinie 3 po północy zja 
wiła się policja w lokalu Ston- 
nictwa Narodowego przy ul. 
Narutowicza i opieczętowała 
lokal sekretarjatu gdzie znajdu- 
ją się dokumenty Stronnictwa. 
Równocześnie opieczętowaną 


została Drukarnia Krajowa, w 
której drukuje się Piotrkowska 
Gazeta Narodowa. 

Na zarządzenie Prokuratora 
zostali przytrzymani p.: poseł 
Henryk Popowski i redaktor 
odpw, Piotrk. Gazety Narode- 
wej Jerzy Juźwicki. 

Aresztowanie to wywełało 
DEYR sensację w Piotrkowie 


Powagi swiata lekorskiego stwierdziły, że 
15% chorób powstaje z powodu obstrukcji. 
Chory żołądek jest główną przyczyną po* 
watawania najrozmaitszych chorób,—zanie- 
Czyszeza krew | tworzy złą przemianę 
materil. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 


D-ra LAUERA 

lak to stwierdzili wybitni lekarze, są Ideal- 
nym środkiem dle uzdrowienia żołądka, 
usuwają obstrukcję, są łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiają funkcją orga” 
nów trawienia, wzmacniają organizm | po- 
budzają apetyt. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
usuwają cierpienia wątroby, nerek, kamieni 
żółciowych, cierpienia hemoroldalne, 
reumatyzm i artretyzm. 


Cano pudełka Zł. 1.50; podwófne pudełko ZI. 2.50 
Sprzedaż w aptekach | drogeriach (shl. opłocznych.) 


r ZZ ZZ ZZ 
CENY OGŁOSZEŃ :l-sza strona 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr. w tekście 66 gr. 
tnia strona 49 gr., drebne 20 gr. za wyraz. 


„Drukarnia Polska—Józef Walecki", Piotrków, Słowackiego 23. 
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M dj pi U je znakomii a i lemoniady a manego browaru Franciszka Braulińskiego 


